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Deljanow w Warszawie. 


Przybyl do Warszawy z Peters- 
burga moskiewski minister oświece- 
nia, p. Deljanow. Dygnitarz ten, czło- 
wiek już zresztą stary, który, jak 
to powiadają, nie z jednego pieca 
jadł chleb, przebiegł przestrzenie 
Ziem polskich i stanął w Warsza- 
wie, w sercu Polski, aby się przyj- 
rzeć, jakie spustoszenia zrobiły ła- 
py moskiewskich „pedagogów“. 
Wprawdzie p. Dełjanow za swoich 
lat młodszych, a nawet już nie bar- 
dzo młodych, bo wówczas gdy był 
kuratorem petersburskiego uniwer 
sytetu, nie należał do drapieżnych 
„djejatieli* i na stosunek rządu ro- 
syjskiego do Polaków, zupełnie się 
inaczej zapatrywał jak dzisiaj, ale 
to należy do tej psychologiczno po- 
litycznej charakterystyki, która jest 
właściwością końca XIX wieku i 
niejeden p. Deljanow plunął na to, 
co kiedyś robił dobrego, a wziąłsię 
za to, co złe i nikczemne. Mówią, 
Że ten Deljanow nie podziela w duchu 
kierunków politycznych swego rządu 
wogóle i w szczególe względem 
nas. Można w to wierzyć, albo nie 
wierzyć, ale w Rosji dygnitarzy 
mordujących drugich bez. przekona 
unia i wbrew swoim zapatrywaniom 
jest bez liku. Deljanow należy do 
tych, co się zastosowują do wszyst- 
kiego, a przedewszystkiem do ogól- 
nego prądu, który idzie z góry i 
zmiata tych, co mu stawiają naj- 
mniejszy opór. Następca Tołstoja, 
który w zakresie oświaty był dla 
nas katem, p. Deljanow ani na łe 
pek szpilki nie pofolgował polskiej 
narodowości w szkole. Być może, 
iż z pewną wewnętrzną przykrością 
przyszło mu odwiedzać klxsyczną 
ziemię ucisku gwałtu i łotr stwa 
czynowników moskiewskich, pod tym 
jednak względem, nawet uczeiwsi 
Moskale stępielii a p. Dełjanow z 
pewnością, ani jednem mrugnięciem 
oka nie pokaże tego, co tam sobie 
pomyślał, jak Mazur powiada, na 
wnętrzu. 

I cóż wreszcie, ten moskiewski 
minister „oświecenia* zobiczyć mo- 
że na naszej ziemi? Urzędowe fizjo- 
gnomje czynowników i to wszystko, 
o czem wie z posyłanych mu rapor- 
tów z okręg: naukowego warszaw- 
skiego — o tem Zaś, co jest po za 
murami zmoskwiconej szkoły, jaką 
walkę prowadzi rodzina polska w 
domu z podłą robotą „pedagogów“ 
moskiewskich, ile biedni rodzice po- 
noszą ofiar, aby dzieci swoje okuć 
pancerzem przeciwko atakom mo- 
skiewskiego nihilizmu, jaki jest w 
tym domu polskim krzepki duch i 
jak święte zasady narodowej trady 
cji ścierają z młodych dusz ślady 
łap moskiewskich — tego wszyst- 
kiego p. Dejlanow nie zobaczy, ale 
jeśli jest człowiekiem bystrym, to 
spojrzawszy na tę młodzież polską, 
przeczuć powinien, że z roboty mi- 
uistra oświecenia owoców nie bẹ- 
dzie, choćby spędził na ziemię pol- 
ską wszystkich smorg'ńskich peda- 
gogów. 

Z Warszawy udaje się p. Delja- 
now w chełmskie — to już jest spe- 
cjałna tendencja polityczna, nietyle 
z góry narzucona, ile podyktowana 
naturalną konsekwencją prawosław 
nego zelotyzmu. Nie ulega wątpli- 
wości, że Deljanow z największą 
przyjemnością zaniechałby podróży 
do Chełma, zwłaszcza, że jest rze- 
czą wiadomą, iż pan minister popów 
wogóle nie lubi, ale tu już jest szor- 
stka łapa Apuchtina i politykujące- 
go na terenie prawosławia, archire 
ja Leoncjusza. Na ziemi przesiąknię- 
tej krwią i łzami biednych unitów, 
muszą paść z ust najwyższego do- 
stojnika oświecenia i wyznań, słowa 
pochwały dla oprawców, którzy się 
mają za apostołów prawosławia i za 
działaczy politycznych najskrajniej- 
szego moskwicyzmu. 

I patrząc się ua to wszystko, co 
się w Rosji dzieje — pomimo woli 
wybiega na usta pytanie: co dalej 
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będzie? Czy istotnie znikła zupełnie 
solidarność wśród narodów, solidar- 
ność oparta na ogólnym, etycznym, 
ludzkim gruncie? Czy tak nazwane 
niemięszanie się do spraw wewnę- 
trznych państwa, przestrzegane być 
winno tak daleko, że wolno jest ta- 
kiemu rządowi rosyjskiemu, z innym 
narodem podbitym, robić wszystko 
to, co rozjuszona bestja robić może 
ze swoją ofiarą? Po co krzyki i 
hałasy na to, że chrześcijan rżną w 
Chinach, kiedy rząd moskiewski w 
Europie tysiąc razy gorsze popeł- 
nia zbrodnie z narodem historycznie 
rozwiniętym, oświeconym, żywym, 
pragnącym żyć, mającym prawo Żyć 
mającym 0 ezem Żyć... Czy rze- 
czywiście Europa tak zgłupiała i 
znikczemniała, że bezczelne eluku- 
bracje takiego Deljanowa, mogą ją 
wyprowadzić w pole i obałamucić 
do tego stopnia, iż utrzymywać bę- 
dzie, że na polskich ziemiach jest 
ład i porządek, a tam ludzie wbród 
chodzą we krwi i we łzach? Czy 
takie obrażanie najświętszych uczuć 
ludzkich trwać już będzie dopóty, 
dopóki się ziemia z bólu i ze wsty- 
du trząść nie zacznie? Doprawdy, 
trzeba chyba uwierzyć, że złe i ni- 
kczemne musi dojść do kulminacyj- 
nego punktu, musi dojrzeć, aby u- 
padło na głowy ludziom i apostołom 
złe łby porozbijało, a ludzi dobrej 
woli pobudziło do czynu... Moskiew- 
ski minister „oŚświecenia* na ziemi 
polskiej!... Słońce powinno zaćmić 
się ze wstydu... Fin de siècle — 
istne fin de siócle!... 


4 KRAJU. 


Sejmik relacyjny. 
(Sprawozdanie telegraficzne „Kurjera Polsk.=) 


Jaworów 7 października. Żebraniu 
wyboreów przewodniczy hrabia Dębicki. 
P Włodzimierz Kozłowski omawia mar- 
cową propozycję lewicy, eo do utworzenia 
skonsolidowanej większości wspólnie z Ko- 
lem z wykluczeniem klubu Hohenwarta, 
odmowną odpowiedź daną przez prezesa 
Kola polskiego Jaworskiego, zatwierdzoną 
i uchwaloną przez Kolo polskie politykę 
wolnej ręki; stwierdza, iż Koło polskie zaw- 
sze było wierne autonomji, zaznacza Z4a- 
wieszenie broni na polu ustawodawstwa 
politycznego i wyznaniowego, w celn wspól- 
nej pracy ekonomicznej. Mowca przyznaje 
dalej, iż można było bez. dotykania ustaw 
obowiązujących, w komisji postawić uchwa- 
lẹ Koła polskiego, żądającą zamieszczenia 
słowa religioes w adresie. 

Natomiast, zdaniem mowcy, milczenie o 
szkole wyznaniowej było wskazane ze 
względu na układ stronnictw, wreszcie na 
konieczność wykluczania spraw drażliwych. 
Dalej omawia pos. Kozłowski krytykę z po: 
wołu głosowania członków komisji adre- 
suwej, przeciwko równouprawnieniu w gra- 
nicach konstytucji, przedmiotowe zastrzeże- 
nia z uwagi na konkluzje z mowy Jawor- 
| wyciągnięte, nieprawdziwość po- 

'OBEK. 

Z kolei dotyka kwestji podkopywania 
stanowiska prezesa Koła, zaznaczając, iż 
nigdy nie istniały projekty zmiany jego 
osoby. Omawia także taktyczną wartość 
m w deputowanych: Madeyskiego, Biliń - 
skiego i Pinińskiego, zadania prasy wobec 
Kola i kraju, wreszcie potrzebę ułożenia 
przez pp. Jaworskiego, Hohbenwarta, Ple- 
nera i wszystkioh ministrów konkretnego 
programu pracy na każdy rok — progra- 
mu obejmującego nasze postulaty. Pragnąe 
ułatwieniem zamiarów Korony, okazać jej 
wdzięczność za daną krajowi autonomię, 
przedsięwzięło Koło żmudne starania w 
celu zbliżenia lewicy do prawioy, na pod. 
stawie zaniechania walk politycznych, a 
podjęcia prac na poln ekonomicznem. Ró- 
wnież ze względu na Koronę i interes pań- 
stwa, bez entuzjazmu dla lewicy,- bo tego 
ona po tyloletniej walce z Kołem wyma- 
gać nie może, „ale z najlepszą wolą, ula- 
twiło Koło lewicy przejście z opozycji do 
kartelowej większości. Do wyzyskania ro- 
zejmn na rzecz hegemonji niemieckiej, je- 
dnak Koło nie dopuści. Prawica, jak to 
Chlumetzky przyznał, okazała wiele umiar- 
kowania — lewica atoli odrzuceniem wspól 
nego adresu, pomimo ustępstw Koła, i na- 
ruszającym rozejm wnioskiem reformy wy- 
borczej, utrudniała Kolu zadanie. Pomimo 
niemożliwej w chwili obecnej rekonstru- 
keji dawnej prawicy, zachowało Koło ser- 
deczny stosunek z dawnymi sprzymierzeń: 
cami, którzy przeprowadzenie ugody inde- 
mnizacyjnej umożliwili. Zerwanie z nimi 
byłoby niewdzięcznością, zdoluą obniżyć 
wartość przymierza z Polakami wogóle — 
a obok tego osłabieniem zasad autonomi- 


cznych i kontrbalansu przeciwko zapędom 
centralizacyjnym 

Mowca stwierdza punkta styczne z le- 
wieą w polityce zagranicznej, przyznaje pod 
pewnym względem postęp w jej polityce, 
zazuacza życzliwszy ton wobec lewicy ko- 
ścioła katolickiego, cieszy się z wejścia 
lewicy na drogę poparcia ciężarów z ze 
wnętrzną potęgą państwa połączonych, któ 
rą to drogę Koło od r. 1865 wskazywało; 
widzi trudność bliższego politycznego po- 
rozumienia w sprzeczności polityki centra- 
listycznej z autonomją. Jakkolwiek w ra- 
zie przyjścia lewicy do steru, nstawom au: 
tonomicznym nie zagraża  niebezpieczeń- 
stwo, nie ma jednak rękojmi czyliby nie 
chciała ona w sprawach administracyjnych 
przy pomocy biurokracji wiedeńskiej prze- 
nosić punkt ciężkości ze Lwowa do Wie- 
dnia, o przymierzu z lewicą mówić przeto 
jest przedwczesnem a rzucać myśli obu- 


|stronnie jeszcze niedojrzałe na giełdę po- 


lityczną, jest taktycznym błędem. Nadmier- 
ne wzmocnienie lewicy mogloby się obró- 
cić przeciwko hr. Taaffemu i autononi- 
stom w gabinecie zasiadającym. 

Mówca życzy sobie utrzymania Taaffe- 
go u stern, ale pragnie większego wplywu 
przywódców Koła na rząd i energicznej 
polityki ekonomicznej, stanowiącej rację 
bytu rządu i większości. Probierzem wpły- 
wu Koła na rząd i regulatorem dalszych 
z nim stosunków, będzie sprawa decentra- 
lizacji kolei. Probierzem umiarkowania le 
wicy będzie jej stosunek do Polaków ua 
Slązku i do południowych Słowian. Rę- 
kojmię jedności państwa widzi mowca w 
przywiązaniu do Korony i w swobodzie 
ludów. Naciskiem ułatwionoby tylko agi- 
tację antypaństwową, a wlaśnie autonomja 
i wolność narodowa uczyniła z Polaków 
podporę państwa. Mowca protestuje prze- 
ciw przypisywanym mu zasadom reakcyj- 
nym, nie widzi bowiem żadnej sprzeczno- 
ści pomiędzy katolicyzmem a zdrowym po- 
stępem. 

Po ukończeniu przemowy przez posła 
WI. Kozłowskiego zapisali się do głosu: 
pp. Władysław Younga, Józef Skarbek 
Borowski, hr. Kazimierz Łubieński, hr. 
Szeptycki, hr. Dębicki i Kozłowski. 

Na wniosek posła hr. Szeptyckiego wy - 
raża zgromadzenie posłowi jednomyślnie 
wotum zaufania i zgodność z jego kierun- 
kiem zasadniczym i politycznym. 


Zgromadzenie ludowe we Lwowie. 


Przedwczoraj odbylo się we Lwowie w 
sali ratuszowej Zgromadzenie ludowe, zwo- 
lane za inicjatywą t. zw. partji „socjalno- 
demokratycznej“. 

Na porządku zgromadzenia była sprawa 
drożyzny i omówienie środków zarad- 
czych. 

Nasi socjalni demokraci traktowali tę 
sprawę pobieżnie, odbiegając często od 
przedmiotu i czyniąc wycieczki przeciw 
szlachcie i innym reprezentantom kraju w 
Radzie państwa. Żyd Nacher dowodzil. że 
przyczyną obecnej drożyzny jest szlachta, 
która wywożąc z kraju zboże i bydło na 
rynki zagraniczne sprawiła to, że jakkol- 
wiek były u nas dobre urodzaje w tym 
roku, przecież chleb droższy jest, aniżeli 
za granicą, gdzie byi nieurodzaj. Mówca 
zapomnial o Żydach! 

Prócz Nachera przemawiali jeszcze Elja- 
siewiecz (szewc), Faulhammer, (blacharz), 
Teichmann, Diamand i inni. Żalili się oni 
na nieslychauą drożyznę mieszkań i Środ- 
ków żywności, jak niemniej na nieporząd - 
ki w domach zamieszkałych przez uboż- 
szą ludność, która skutkiem tego narażoną 
jest na różne zakaźne choroby, rujnujące 
do reszty i tak ubogą ludność roboczą. 
Winę złego przypisują mowcy magistrato 
wi, który nie wypełnia swych obowiązków 
i podlega wplywom różnych przemysłow - 
ców i kapitalistów. 

P. Teichmann proponował, ażeby rząd 
wydelegował komisję, któraby oszacowała 
wszystkie mieszkania we Lwowie i usta- 
nowila ceny najmu, którychby właścicie - 
lom domów nie wolno było przekroczyć. 
Inny mowca żądal, aby wezwać zarząd 
miasta, by przy zatwierdzaniu planów bu- 
dowy zniewalano właścicieli do budowania 
pewnej ilości mniejszych pomieszkań i w 
ten sposób wytworzono konkurencję mię- 
dzy właścicielami domów na punkcie ma- 
lych pomieszkań. 

lusarz Ruczka wezwał zgromadzonych. 
aby zamiast trwonić grosz ciężko zapraco- 
wany po szynkach i tracić czas na wysy- 
laniu petycyj, których nikt uwzględnić nie 
myśli i które zwykle idą prosto do kosza, 
oszczędzali pieniądze i zakładali stowarzy- 
szenia wytwórczo-spożywcze i wlasne ro- 
botnicze sklepiki, jak to ma miejsce w 
Anglji. Stowarzyszenia te zaopatrywalyby 
swoich członków we wszystkie artykuły 
spożywcze i garderobę po cenie własnych 
kosztów produkcji, a więc prawie o polo- 
wę taniej niż obecnie, tj. o całą tę kwotę, 
jaką zatrzymują dla siebie pośrednicy. Fun- 
duszów na ten cel miałyby dostarczyć 
wkladki tygodniowe członków w wysoko- 
ści około 10 ent. 

Wniosek ten nie przypadł, niestety, do 
smaku socjalnym demokratom. Uchwalono 
natomiast wysłać na ręce posla Pernerstor- 
fera petycję, aby Rada państwa: 1) zaka- 
zała wywozu zboża z Galicji; 2) zapro- 
wadziła prawo powszechnego glosowania ; 
3) zaprowadzila podatek progresywny od 
mieszkań. 


jowej wystawy, 
interesie rozwoju krajowego przemysłu i 
handlu Ni: tak bowiem korzystnie nie od- 


przemysł krajowy 
ctwo popchnęła s anowezo na drogę rozwa 
ju i pozyskania dla naszego przemysłn o- 
pieki samorządu 


Po uchwaleniu tych wniosków zabrał 
glos dr. Diamand, żądając, ażeby zgroma- 
dzenie upoważniło prezydjum komiteto do 
waiesienia petycji do rządu, lub do wy- 
słania deputacji, celem gruntownego roz- 
patrzenia sprawy wysłauia na Kulparków 
„jedynego obrońcy ludu, człowieka zupel- 
nie zdrowego na umyśle“, profesora dra 
Źródłowskiego. 

Po udzieleniu przez zgromadzenie żąda- 
nego upoważnienia, wystąpił na mównicę 
p. Filowicz, chciał wyjaśnić tę sprawę, 
atoli sprzeciwił się temu obecny na zgro- 
madzeniu komisarz rządowy p. Sobolak, 
ponieważ rzecz ta nie była objętą porząd- 
kiem dziennym. Wówczas w sali powstał 
niezmierny hałas, niektórzy poozęli doma- 
gsć się, by mówca mimo sprzeciwienia się 
komisarza rządowego mówił dalej, inni nie 
cheąc narażać zgromadzenia na rozwiązanie 
ze stropy władzy, poczęli tlumnie opuszczać 
salę, naczelu się zakończyło posiedzenie. 


u 


KURIER LWOWSKI 


* Obiega pogłoska, że w miejsce Ś. p. 
dra Kannego, będzie zamianowany wicepre- 
zydentem p. Aleksander Tehórznicki, obe- 
crie reterent spraw osobistych przy mini- 
sterjum sprawiedliwości w Wiednin. Obie 
posady £} zarówno ważne, lecz naszem zda- 
niem jest stanzwisko p. Tehórzniekiego w mi- 
nisterjum dla kraju pożądańszem , ani- 
żeli we Lwowie Pan T. odznacza się 
tyloma enotami, iż w Wiedniu życzyli- 
byśmy mu awansn, byle urzędowania, któ- 
re obecnie spełnia — z rąk nie porza- 
cał. 

* Wystawa krajowa we Lwowie, oto naj- 
świeższe wiad.mości, któremi dzielimy się 
z czytelnikami. 

Wystawa! Miły Boże, mieliśmy ich n 
nas sporo, powiodły się nie Źle, lecz czy 
po obecnej czeskiej, zadowolą one naszą 
szlachetną dumę, naszą ambicję narodową ? 

I owszem, próbujmy. 

W lwovwskiem kraj. Tow. knpców i prze- 
inysłowców, odbyło się temi dniami pósie- 
dzesie zarządu, dla naradzenia się nad kil- 
ku sprawami, przedowszystkiem zaś nad 
sprawą przyszłej krajowej wystawy. 

Myśl urządzenia wystawy krajowej w 


| niedalekiej przyszłości, poruszano już kilka- 


krotnie na ponfnych zebraniach w lwow- 
skich sferach handlowych i przemysłowych. 
Znajduje ona bardzo wielu gorących zwo- 
lenników pomiędzy wybitniejszymi przemy- 
słowcami stolicy i całego kraju. Wobec te- 
go za całkiem słuszną i godziwą rzecz n- 
znali zgromadzeni członkowie zarządn kra- 


jowego Tow. kupców i przemysłoweów, a- 


żeby od tego to właśnie Towarzystwa wy- 
Szła inicjatywa w sprawie urządzenia kra- 
zwłaszcza, że leży to w 


działywa an postęp przemysłowy, jak „po- 
pis* odbyty na wystawie, a najlepszym te- 
go dowodem jest lwowska wystawa krajo- 
wa rolniczo przemysłowa z r. 1877, która 
i przemysłowe szkolni- 


Po dłaższej dyskusji powzięto następnją- 
cą nehwałę: Zarząd krajowego Towarzy- 
stwa kupców i przemysłowców — ze wzglę- 
dn na dobroczynny wpływ, jaki wywierają 
dobrze urządzone wystawy na rozwój kra- 


jowego handlu i przemysłu, podejmnje ak- 


cję przygotowawczą, celem urządzenia po- 
wszechnej (ogólnej), wystawy krajowej, któ 
ra cdbędzie się we Lwowie r. 1894 

Nanmyślnie wyznaczono tak długi okres 
czasu na przygotowanie do wystawy, aże 
by nie narazić się na zarzut zgubnego po- 
śpiechu i dorywczości, które były powodem 
nieudani:: się wystawy krakowskiej; posta- 
nowiono atoli mimo późuego terminu, na- 
tychmiast wziąć się do dzieła i wybrano 
tymczasowy komitet z pięciu, który ma z1- 
jąć się bliższem rozpatrzeniem warunków 
wystawy i zredagowaniem odpowiedniej o- 
dezwy do różnych Towarzystw i sfer kom- 
peentnych. 

Z ionych spraw, załatwionych na wspo 
n:nianem posiedzeniu, podnieść tu należy 
jrzedewszystkiem uchwałę: wystosowania 
ponownej prośby do ministerjum oświaty o 
założenie niższej i wyższej szkoły handło- 
vej we Lwowie ze względn, iż warunki, 
pod któremi minister oświaty przyrzekł 
zadość nczynić poprzedniej petycji w tej 
sprawie, są już bliskiemi spełnienia. 

My z naszej strony pisaliśmy w Kurje- 
rze Polskim o doniosłości i potrzebie szkół 
handlowych w Galicji. Jeszcze raz atoli 
najgoręcej zalecamy tę sprawę uwadze wszy 
stkich obywateli. 

Na pisemny wniosek Arnolda Wernera 
względem wniesienia podania do kolejowej 
dyrekcji z prośbą aby na dworcu kolei 
Karola Ludwika otworzono ekspedycję ku- 
pieckich przesyłek, pospiesznych (Eilgut) 
przy od'jściu każdego pociągu, na wzór po- 
spiesznej ekspedycji pakunków podróżnych, 
uchwalojo oddać załatwienie tei sprawy w 
ręce prezesa ze wskazówką, aby przed po: 
wzięciem stanowczego kroku porozumiał się 
z fachowcami w tym względzie. 

Nadesłane ostatniemi czasy do Towarzy- 
stwa podanie Antoniego Krzanowicza z 
Krosna, z prośbą o poparcie jego usiłowań 
co do założenia trabryki „chemicznych 86- 
rów szwajcarskich ,* wyrabianych wedle 
wynalezionego przez petenta sposobn — 
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piętro. 


przydzielono do zbadania wybranej ad hoc 
komisji, mającej się uzupełnić przez zapro- 
szenie fachowców i uchwalono, ażeby 
razie, jeśli wynalazek p. Krzanowicza oka 
że się istotnie prodnktywnym — nie pogo- 
stawiać go na wolę losu, tembardziej, że 
rodanie p. Krzanowicza jest dowodem zau- 
fania, jakie sobie zyskuje krajowe Towa- 
rzystwo kopców i przemysłowców wśród o- 
bywateli ze sfer przemysłowych. Jak wi- 
dzimy Towarzystwo kupców i przemysło- 
wców rusza się nie na żarty. 

* Galicyjski, wzorowo prowadzony Zakład 
ciemnych we Lwowie, obchodził wezoraj 40- 
letni jabileusz. Przy tej sposobności pod- 
niesiemy, że dział wystawy zakładu tego 
w cząsie wiedeńskiej wystawy t. zw. dzie- 
cinnej (Kinderpflegeaustellung) odznaczył 
się jako najlepszy. 

* Wczoraj w nocy, w więzieniu śledczem 
tutejszego sądu karnego, odebrał sobie ży- 
cie przez powieszenie Mojżesz Eisenberg, 
szynkarz z Gródka, przeciw któremu wdro 
żono dochodzenie w kierunkn współwiny 
w zbrodni kradzieży. W więzienin śledczem 
znajduje się także żona Fisenberga. Posta- 
wiono ich w stan oskarżenia na podstawie 
zeznań pewnego „forysia* lekarza pułko- 
wego w Gródku, który twierdził, iż Eisen- 
bergowie nakłonili go, ażeby on zezwolił 
na wykradzenie pieniędzy z kufra swojego 
pana. Akt oskarżenia był już prawomocny 
i w tych dniach miała się odbyć rozprawa. 
Eisenberg obwiesił się zapomocą skręconego 
prześcieradła. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Z Sokołowa pisze nasz korespondent : 
„Dnia 4 października b. r. wybnchł pożar 
w Sokołowie z niewiadomej przyczyny po- 
między stodołami i w okamgnieniv pochło- 
nął 14 stodół wraz z całą krescencją. Bar- 
dzo mała część zbreża lub siana dała się 
nratować. Ratowano energicznie, żydzi, 
mieszczanie i panowie, pocili się od znoju 
w czasie niesienia pomocy biednym pogo- 
rzelcom. Ze spalonych stodół żadna nie 
była asekurowana. Szkoda wynosi do 8 ty- 
sięcy. Zawiązany na prędce komitet zdołał 
zebrać 200 złr., miejscowy ks. proboszcz 
dał 100 złr. a właściciel Sokołowszczyzny 
hr. J. Z. ofiarował 140 sztuk drzewa i 
sto kilkadziesiąt złr. w gotówce. 

* Z inicjatywy i staraniem wydziałn czy- 
telni polskiej w Czerniowcach, w lokalu 
tejże czytelni odbywać się będą bezpłatne 
popularne odczyty z historji polskiej dla 
młodzieży rękodzielniczej. Sam pomysł n- 
rządzenia tych odczytów jest dowodem. iż 
zarząd czytelni dobrze pojmuje swoje za- 
danie, a niepodobna wątpić, iż wykłady 
tego rodzajn staną się wielce pożytecznemi 
dla młodzieży polskiej, nie mającej sposo- 
bności kształcenia się w normalnych wa- 
runkach. 

* W Przemyślu zaszedł wypadek, który 
winna policja z całą surowością ,i pośpie- 
chem należycie wyjaśnić. Oto przed kilko- 
ma dniami zajechała do jednego z hoteli 
przemyskich dama w jedwakiach: i zajęła 
apartament na I piętrze. Obejście wyzy- 
wające zgromadziło około niej zastęp wiel- 
bicieli, przeważnie wojskowych. W towa- 
rzystwie tych panów wyjeżdżała pani czę- 
sto na spacery, rozkoszując się pięknemi 
okolicami Przemyśla, zwaliskami Zamkn, 
kapryśnym biegiem Sanu i... warowniami, 
okalającemi Przemyśl. Szumne życie, pię- 
kne stroje i zamiłowanie w towarzystwie 
wojskowych, zaciekawiły policję, która do- 
wiedziawszy się, że dama, nazwiskiem Ge- 
nowefa Kołasińska, krewna szewca z Ra- 
dymna, przybyłu wprost z Moskwy, gdzie 
matka jej trudni się traktjernietwem — za: 
wezwała ją do stawienia się w policji, ce- 
lem dania wyjaśnienia, w jakim celu przy- 
była do Przemyśla, czem się trudni, z czego 
Żyje. Zamiast p. Genowefy, przybył do 
biura polieyjnego, w nocy z czwartku na 
piątek, pewien jegomość, który, na odnośne 
zapytanie urzędnika, pełniącego służbę no- 
cng, oświadczył — nie zdejmując czapki 
z głowy — że p. Genowefa nie przybędzie 
na policję; dalej, że gdyby powaźono się 
sprowadzić ją z hotelu przymusem, naten- 
czas on, mając przy sobie rewolwer, poczę- 
stuje policjantów knlkami. Groźna odpo- 
wiedź obrońcy damy w jedwabiach, nie 
przeraziła urzędnika, przeciwnie, kazał się 
wynieść butnemu jegomości za drzwi, pod 
groźbą wyrzucenia przez słnżbę i zdal ma- 
gistratowi sprawę o całem zajściu. Dla- 
ezego owego pana natychmiast nie areszto- 
wano, nie nasza rzecz, lecz 0 przebiegu 
tej areyciekawej sprawy, doniesiemy wkró- 
tee dalsze szczegóły. 


KONKURSY. 


* Na dwie nowo kreowane posady ad- 
junktów sądowych przy sądach powiatowych 
w Sadagórze i Kimpolungu. Podania wno- 
sić należy najdalej do 20 października 1891. 

* Na posadę asysienta przy katedrze 
botaniki w krajowej wyższej szkole rolni- 
czej w Dnblanach. Podania wnosić należy 
de końca października b r. Wynagrodze- 
nie: roczna płaca 600 złr. i kawalerskie 
pomieszkanie z opałem Posada obsadzoną 
będzie na lat dwa. 

* Przy sądzie krajowym w Krakowie 0- 
próżnioną została posada adjunkta sądowe 
go w IX. klasie. Podania wnosić należy 
do d. 19 października b. r. 


L bieżącej chwili 


Dziś, we czwartek, rozpocznie się nowa 
sesja austrjackiej Rady państwa. Dzienni- 
ki różnych stronnictw wypowiadają w dłu- 
gich artykułach zdanie swe o najbliższem 
zadaniu reprezentacji ladowej. I Kolu pol- 
skiemu nie brak doradców mniej lub wię- 
cej kompetentnych. My jesteśmy pewni, 
że nasi reprezentanci spelnią sumiennie 
swe obowiązki wobec kraju i zastosują się 
do Życzeń swych wyborców, które znają 
dokładnie ze zgromadzeń przedwyborczych 
i licznych petycyj, które codziennie odbie- 
rają. Nie wątpimy mianowicie, że Koło 
polskie zajmie się energicznie sprawami 
narodowości polskiej na Ślązku i Bukowi- 
nie. 

Jeden z dzienników lwowskich, ucho- 
dzący powszechnie za organ półurzędowy, 
zamieszcza w najnowszym numerze artykul, 
którego antor, widocznie bliskie mający 
stosunki z hr. Taaffem, podaje projekt za: 
latwienia sporów, jakie obecnie toczą się 
w Czechach. Projekt ten brzmi: 

„Niechaj staroczesi, młodoczesi, szla- 
chta czeska i Niemcy, wybiorą po dwóch 
delegatów, razem ośmiu. Niechaj każda z 
tych grup wybierze dwóch arbitrów Pola- 
ków, razem ośmiu. To kolegjum szesna- 
stu mężów niechaj się zbierze dla rozpa- 
trzenia sporu czesko-niemieckiego, dla o- 
kreślenia warunków pojednania. — A je- 
żeliby nie miało przyjść do zgodnego o- 
kreślenia tych warunków (co przecież jest 
nieprawdopodobnem) — wiedy zaproszo- 
nych ośmiu arbitrów stormułuje swoje u- 
motywowane zdamie o calej sprawie. Nie 
będzie to zatem akcja prawno-polityczna, 
rezultat jej mie będzie miał mocy wprost 
obowiązującej; ale będzie to szlachetna 
akcja międzynarodowa, która, jeżeli do- 
prowadzi do rezultatu pożądanego, będzie 
miala bezpośredni, polityczny skutek“. 

Do powyższego projektu, dodaje autor 
jego następujące uwagi: 

„Jeżeliby strony sporne w ten sposób 
się porozumiały, to potem będą mialy 
wszelką możliwość na właściwych drogach 
porozumienia te urzeczywistnić, Dla rządu 
może być taka dobrowolna i połnbowna 
akcja tylko wielce pożądaną. Gdyby do 
porozumienia nie przyszło, to elaborat ar- 
bitrów będzie dla wszystkich stron cennym 
dokumentem W każdym razie strony spor- 
ne, jeżeli się zdecydują na próbę takiej 
połubownej procedury, dadzą dowód do- 
brej woli, będzie to z ich strony odzew 
na cesarskie hasła, będzie to czyn*. 

Nie choemy tu zgoła podnosić sprawy 
punktacyj ugodowych wiedeńskich; za- 
znaczymy tylko, że stoimy wobec dwóch 
faktów: jednym jest zamierzona i rozpo- 
częta wedlug wiedeńskich punktacyj ugo- 
da; drugim faktem jest opozycja przeciw 
tej ugodzie; spór i niepokój nie zostaly 
usunięte, istnieją dalej. Propozycja powy: 
żej określona liczy się z obn temi fakta- 
mi; niczem ona nie przesądza, a otwiera 
możność wyjścia z zaklętego koła ; jest to 
iniejatywa. Głos ten opinji publicznej po- 
lecamy w pierwszej linji czeskim i niemie- 
ckim organom politycznym. Zdaje nam Się, 
że pora jest właściwa i należy nie dać jej 
minąć“. 

Ponieważ lwowski dziennik powyższy 
artykul zamieścił dopiero w numerze Śro- 
dowym a Politik i Hlas Naroda streścily 
go już we wtorek w telegramie datowa- 
nym ze Lwowa dnia 5 b. m. należy się 
domyślać, że staroczesi o projekcie byli 
poinformowani. Mlodoczeskie Narodni Li- 
sty nie jeszcze o nim nie wiedzą, bo nie 
przypuszczamy, żeby go chciały ignoro- 
wać. Wymienione dzienniki staroczeskie 
nie wypowiedziały jeszcze o oryginalnej 
propozycji swego zdania. 

Wtorkowy Nasz'niec (dziennik starocze- 
ski w Ołomuńcu) streszczając artykuł o 
nowej ugodzie wypowiada zdania, że pro- 
jekt jest dobry, bo na pośrednictwie Po- 
laków można polegać. My sądzimy, że 
projekt zły nie jest, ale za mniej właści- 
we uważamy to, iż wyszedł on ze strony 
polskiej a nie od interesowanych czynni- 
ków, bo rozjemcy zwykle bywają proszeni 
a narzucający się narażają się na odmo- 
wę, która przyjemną być nie może. 

Zmany chrześciańsko-socjalny deputowa- 
ny do Rady państwa dr Lueger występuje 
ostro przeciw tym duchownym, którzy skła- 
niają się do liberalizmu i grzeszą zbytnią 
pobłażliwością dla żydów, nabywając u 
nich różne towary i wydzierżawiając im 
grunta i kamienice. Katolicki Vaterland 
polemizuje z drem Luegerem. | 

Telegramy doniosły, że tron wirtember- 
ski zostal opróżniony przez Śmierć króla 
Karola I. Karol I. (Fryderyk Aleksander) 
król wirtemberski ur. dnia 6 marca 1823 
roku w ztutigardzie, jako jedyny syn 
króla Wilhelma I. i królowej Pauliny, cór- 
ki księcia Lndwika Wirtemberskiego, ksztal- 
cil się pod kiernnkiem generala Hardegga, 
później uczęszczał na uniwersytet w Tue- 
bingen a następnie rozpoczął w Ludwigs- 
burgu służbę wojskową. R. 1846 pojął za 
żonę wielką księżnę Olgę, córkę cara Mi- 
kolaja. Na tron wstąpił król Karol I. po 
zgonie swego ojca dnia 25 czerwca 1874 
roku. Byl początkowo przeciwnikiem Prus 
i w roku 1866 walczył po stronie Austeji. 
W roku 1870 oddał armję wirtemberską 
pod naczelne dowództwo króla Wilheima 
pruskiego i wyslal przeciw Francji. 


KURJER |POLSKI, dnis 8 pażdziernika 1891 r. 
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Herkulesi. 


Prawie wszystkie narody zachowały 
w swych legendach i podaniach wspo- 
mnienia o atletach, którzy swoją siłą do- 
kazywali istnych cudów. 

akimi bohaterami w starożytności, byli: 
Herkules, Anteusz, Tezeusz, Milon z Kro- 
tony, który pięścią powalał wołu i zjadał 
go calego, galijski Pantifog, zadziwiający 
nietylko niezwykłą mocą, ale i strasznym 
apetytem, Samson i t. d. W Rosji, prze- 
chowała się baśń o Ilji Muromceu, u nas 
slynnym był Waligóra i t. d. 

Byli to po większej części ludzie misty- 
czni, nieistniejący w rzeczywistości, jak- 
kolwiek niektórzy z nich są nawet zapi- 
sani w historji. W starożytności albowiem 
ćwiczenia ciała, stawiano na pierwszem 
miejscu i pod tym względem dochodzono 
do niezwykłych rezultatów. 

W wiekach średnich, spotykamy się z bo- 

haterami, godnymi swoich poprzedników. 
Dość wspomnieć takiego olbrzyma Enotera, 
w wojsku Karola Wielkiego, który mie- 
czem Ścinai Saracenów, jakby kosą trawę. 
Czasem brał ich kilku na pikę i założywszy 
ją na ramię, niósł jak śledzie uwiązane do 
wędzenia. Sienkiewiczowski zacny pan Lon: 
gin Podbipięta nie jest również wytworem 
tylko fantazji. W kronikach znajdują się 
wzmiauki o wielu jemu podobnych. 
, Cesarz rzymski Muksymin I, wyróżnia- 
Jacy się wzrostem nadzwyczajnym (do 8 
stóp) miał palce tak gruhe, iż bransolety 
swej Żony nosił jako pierścionki. W mio- 
dości swej, gdy był jeszcze pasterzem, po- 
konal raz w zapasach szesnastu współza- 
wodników i to zapewniło mu karjerę. 
Olbrzym angielski Antoni Pyne, będąc 
Jeszcze dzieckiem, brał na ręce dwóch ró- 
wieśuików swoich i wbiegał z nimi na 
wierzchołek wzgórza. Bagatelą było dla 
niego założyć osła na plecy i chodzić z nim 
swobodnie. W armji Karola V był żolnierz, 
przezwany Luponem, który pochwyciwszy 
raz na rekonesansie szyldwacha nieprzyja- 
cielskiego, ujął go wpół. pędem wrócił 
z nin do obozu i złożył u nóg swojego 
jenerała. Podobnego żartu dopuścił się pe- 
wien siłacz angielski: spostrzeglszy stróża 
śpiącego w budce, podniósł ją i postawił 
na murze cmentarnym. Można wyobrazić 
sobie osłupienie stróża, gdy się obudził 
w takiem miejsen. 

Siłaczów, jak August II i syn jego Mau- 
rycy saski, lamiących podkowy, było bar- 
dzo wielu. Na początku wieku XVIII żył 
w Londynie niejaki Tom Tophan, obda- 
rzony nadzwyczajną siłą muskularną. Pod- 
nosił on zębami tylko i trzymał w pozycji 
poziomej stół długi na trzy lokcie, z cię- 
żarem na drugim końcu, wynoszącym 50 
funtów ; rozrywał dwucałowej grubości liny, 
podejmował w górę 20 pudów ciężaru i t. d. 
Pewnego razu w Derby na estradzie, zapo- 
mocą rzemienią nałożonego na kark, pod- 
niósł trzy beczki z wodą, ważące 46 pu- 
dów, Lecz sila moralna tego herkulesa nie 
odpowiadała fizycznej; miał on żonę, która 
mu tak zatruwała życie, iż sam je sobie 
odebral. 


W r. 1879 pewien atleta cyrkowy w Lon 
dynie, zawisnąwszy nogami na trapezie, 
zębami unosil z ziemi konia wraz z jeźdzcem. 

Mówiliśmy dotychczas o siłaczach, któ- 
rzy w produkcjach swoich nie uciekając 
się do żadnych wybiegów, zwyklych ku- 
glarzom jarmarcznym, dawali dowody tylko 
sily muskularnej. Częściej się zdarza, że 
atleci dla sprawienia większego wrażenia 
używają sposobów sztucznych. Okazuje się 
wtedy, że nawet ludzie zwyczajni mogą 
dokonywać ćwiczeń, dostępnych na pozór, 
tylko atletom. Ciekawe są w tym kierunku 
badania dra Desagullier w celu wyjaśnie- 
nia pod względem fizjologicznym, jakich 
sposobów silacze używają w swych pro- 
dukcjach. Obserwował on pewnego Niemca, 
Eckelberga, który pod nazwiskiem Sam- 
sona, jeździł po wszystkich miastach eu- 
ropejskich i zachwycał widzów swą siłą 
fenomenalną. Tymczasem na oko, był to 
czlowiek zwyczajny, o sile bardzo umiar- 
kowanej. Dr. Desagullier obserwując go 
uważnie, przekonał się, że sztuki Samsona 
były raczej rezultatem zręczności, aniżeli 
siły i w kólku bliższych znajomych powtó- 
rzył wszystkie jego produkcje. Tak np. 
doktór przywiązywał do swego pasa sznu- 
rek, za drugi koniec którego ciągnęło kilku 


ludzi i nie mogło poruszyć go z miejsca. 
Sznurek szedl po bloku i przez otwór w 
desce pionowej, o którą eksperymentator 
opieral się nogami, siedząc na desee dru- 
giej nieco pochylonej. +9 

W pozycji tej, muskuły rąk i nóg wy- 
kazywaly taki opór, że sześciu ludzi, lub 
para koni nie mogła go ruszyć z miejsca. 
Albo kładł głowę na jednym stole, nogi 
na drugim, wyciągał się poziomo i w po 
łożeniu tem, wytrzymywal na sobie ciężar 
trzech ludzi, siedzących na jego piersiach. 
Robił to człowiek zwyczajny, nie obda- 
rzony bynajmniej silą większą, ale dosko- 
nały obserwator i znawca praw fizjologi- 
cznych. > 

Jednym z najsilniejszych atletów jest 
niejaki Sandow, budzący obecnie podziw 
publiczności londyńskiej. Podejmuje on je- 
dną ręką konia i obchodzi z nim calą 
arenę. Podrzuca ciężary dwudziestopudowe 
i bawi się niemi, albo podlazłszy pod for- 
tepian, unosi go na plecach wraz z sie- 
dzącą na nim i grającą orkiestrą, złożoną 
z sześciu ludzi. 


IX. Zjazd Adwokatów w Wiedniu. 


W Wiedniu rozpoczęły się obrady IX 
wiecu austrjackich adwokatów. Uczestnicy 
zgromadzili się, celem wzajemnego pozna- 
nia się, w hotelu Metropole, gdzie ich po- 
witał prezes dolno-austrjackiej Izby adwo- 
kackiej dr Miindel. Podczas uczty przy- 
grywała orkiestra wojskowa i popisywały 
się dwa chóry złożone z adwokatów. W 
rzędzie wykonanych utworów był także 
humorystyczny djalog wokalny p. t. „Kilka 
kwestyj z prawa osobowego i małżeńskie - 
go, dziewiątemu wiecowi adwokatów do 
rozstrzygnięcia przedłożonych“, który wy- 
wołał wesołość między uczestnikami. O 
brady zagaił 5 b. m. na pelnem posiedze- 
niu przewodniczący stalej deputacji i pre- 
zes Izby adwokackiej w Gracu, dr Schlof- 
fer; przewodniczącym deputacji dra Miiu- 
dla wybrano. Po ukonstytuowaniu się zja 
zdu, odczytano pismo ministra Schónborna, 
zapraszające uczestników zjazdu na wie- 
czorne przyjęcie w palłącn ministerstwa 
sprawiedliwości. 

Zjazd podzielił się na dwie sekcje, je- 
dnę „naukową*, drugą „dla roztrząsania 
spraw stanu zdwokackiego*, które bezzwło - 
cznie przystąpiły do obrad, wskazanych 
programem. 

Na poniedziałkowych obradach komisji, 
zostały wszystkie wnioski stałej deputacji 
odrzucone, między innemi także i wniosek 
Panna z Wiednia i towarzyszy, dotyczący 
zmiany postępowania sumarycznego. 


Natomiast przyjęto rezolucję Jaquesa 
z Wiednia, żądsjącą reformy calego postę- 
powania cywilnego. Wniosek Dra Bartha 
z Wiednia ażeby sądownictwo w sprawie 
pojedynków między oficerami rezerwowy- 
mi przenieść do sądów wojskowych, od- 
rzucono skatkiem zarzutu dr Zuckra z Wie- 
dnia i towarzyszy, że zjazd nie powinien 
upominać się o Ścieśnienie sądownictwa cy 
wilnego, lecz i owszem dążyć do rozsze- 
rzenia takowego (?). Temu losowi uległ i 
wniosek dra Millanicha z Wiednia, który 
żądał, aby nznano za dozwolone, iżby ad- 
wokat układał się ze stroną o honorarjum, 
mogącemu się równać części kwoty, jaką 
w sporze ma wywalczyć; zjazd był zdania, 
że byłaby przez to otwartą droga do na- 
dużyć. Odrzucono również wniosek dra 
Pollaka z Wiednia o zasadniczą zmianę ta- 
ryfy dla należytości adwokackich za bie- 
żące czynności. 

Wieczorem tego dnia minister sprawie 
dliwości przyjmował adwokatów w pałacu 
ministerstwa sprawiedliwości. Obecnymi 
byli ministrowie: Falkenhayn, Steinbach, 
Prażak, Baequehem, Gautsch i Zaleski, 
namiestnik, burmistrz, wysocy urzędnicy 
administracji i sądownictwa, prezydenci 
Izby adwokatów i notarjuszów, oraz pro- 
fesorowie wydziału prawniczego 

Przyjęcie było serdeczne i nader oży 
wione. Przemawiali minister sprawiedliwo- 
Ści, dr. Miindel, burmistrz i w. i. 

We wtorek obradowano w dwóch od- 
działach Na pierwszem, którego prezesem 
był dr. Schlosser z Gracu, wiceprezesami 
dr. Kraller i dr. Clemens z Wiednia, re- 
terował dr. Nanda wniosek dra Brunn- 
steina z Wiednia, w sprawie sporządzania 
protokółów podczas sądów przysięgłych. 
Wniosek uznaje konieczność lepszego i do- 
kladniejszego, niż dotychczas spisywania 
tych protokółów. Wskazanem jest, aby 
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(Ciąg dalszy). 


Na jednej szybie rysował się teraz wy- 
raźnie jej profil regularny z ustami odchy- 
lonemi, a skronią lekko zasępioną. Piękną 
byla jak kamea. Mąż jednak nie mosiał 
już żadnych wrażeń doznawać, skoro na 
ten widok zarmiast wydać okrzyk pełen 
zachwytu, uśmiechnął się złośliwie i prze- 
szedl na inny temat. 


XXVIII. 


Po herbacie stał w swoim pokoju w 
oknie otwartem i cygaro paląc patrzył na 
jezioro. Noc była ciepla, cicha i gwieździ 
sta. Z klombów dolatywała woń rezedy, 
w lucernie za murem ogrodowym słychać 
było skrzekot polnych koników. 

Jezioro uśpione najlżejszego szmeru nie 
wydawało, a jego powierzchnia tylko tam 
była widoczniejsza, gdzie w swojej toni 
odbijała gwiazdy, na wysokiem niebie 
Świecące. Ujście Leśne leżało w ciemnej 
pormroce. Za to w oknach pałacu, mimo 


znacznego oddalenia, jasne Światła migo- 
tały. Zapewne musiały tam być okna otwar- 
te. Jeśli tak było istotnie, to młody hra- 
bia, albo w domu nie był, bądź też cal- 
kiem już wyzdrowiał, że nie bał się prze- 
ziębienia. 

Przez kilka dni ostatnich , ilekroć nad- 
ciągał wiatr wschodni, od strony Ujścia 
dolatywały aż do Trzcińca silniejsze ude- 
rzenia, jakby tam kto kul żelazo, Pana 
Milińskiego nie wiele to obchodziło, la- 
two bowiem mogli rzemieślnicy na pałacu 
blaszany dach naprawiać, ale hrabina i 
jej córka były ciekawsze. Ponieważ golem 
okiem nie mogły nie dojrzeć, więc uzbro- 
ily się w binokle Ale i te nie pomogły 
W każdym jednak razie tyle dostrzegly, 
że pod samym pałacem liczni ludzie coś 
robili na wodzie. To hrabinę tak zaintry 
gowalo, że kazawszy sobie ze wsi chlo- 
paka sprowadzić, dala mu kilka trojaków 
i na noc pchnęła aż do Ujścia na zwiady. 
Stokroć chętniej byłaby posłała w tym 
samym celu dwóch konnych posłańców, 
dwiema odmiennemi drogami, ale z zamia- 
rem swoim nie zdradziła się przed zięciem, 
bojąc się, by teu w brutaluości swojej nie 
odmówił jej tej drobnostki, coby ją, jako 
osobę sereową i do delikatności przyzwy 
czajoną, musiało obrazić i zaboleć. 

Gdy nazajutrz dowiedziała się, że w Uj- 
ściu parowy okręt budują, jej zaciekawie- 
nie nie miało już granic. Ciągle z bino- 
klami wychodziła do ogrodu i bez przerwy 
z córką © tem rozmawiała. W zapale zwró- 
ciła się nawet kilka razy do zięcia, pyta 


ustanowiono czas, w ciągu którego proto- 
kół ma być spisany, aby natychmiast po 
spisaniu strony porozumiały się co do 
sprawozdań, aby wreszcie przewodniczący, 
gdy sam nie może uwzględnić zażaleń w 
pewnym czasie oznaczonym złożonych, 
przedstawił sprawę do rozsądzenia trybu- 
nałowi. Należy również wprowadzić w ży- 
cie instytucją zaprzysiężonych stenogratów, 
urzędujących w siedzibie trybunału I in- 
stancji. 

Sekcja II, w której prezydjum zasiadał 
jako przewodniczący dr. Wehrenaly z 
Wiednia, w charakterze zaś wiceprezesów 
dr. Proslitz z Trjestu i dr. Ruffe z Ber- 
na, omawiano następujący wniosek dra 
Mayra z Wiednia : 

Austrjacki Zjazd adwokatów wyraża 
życzenie, ażeby kary pieniężne, nalożone 
w myśl ustawy z 1 kwietnia 1872 na 
adwokatów i kandydatów adwokackich, 
pobierane były na rzecz funduszu pensyj 
nego wdów i sierót po adwokatach i kan- 
dydatach adwokaokich, jak również, aby 
w myśl ustawy z kwietnia 1885 r. kary 
dyseyplinarne na notarjnszy nałożone, na 
rzecz pensyjnego instytutu austrjackiego 
Stowarzyszenia  notarjalnego pobierane 
były. 

Sprawę tę referował dr. Stein z Pragi. 

Dr. Pattai przedłożył projekt treści na 
stępującej: | 

Austrjacki Zjazd adwokatów spodziewa 
się, że przy uregulowaniu »tudjów praw- 
niczych, nstalony zostanie stosunek rygo- 
rozów, mających służyć do osiągnięcia sto- 
pnia doktorskiego, do egzaminów państwo- 
wych, w ten sposób, aby nie naruszano 
zasady, iż do adwokatury niezbędnem jest 
otrzymanie stopnia doktora praw. 

Wszystkie te wnioski zyskały aprobatę 
zgromadzenia. 


Legenda o pokoju wiecznym. 


W „Century Magazine“ pomieszczony zo- 
stai artykuł, w którym autor, Herbert 
Word opowiada o mającej wcześniej inb 
później nastąpić szczęśliwej epoce pokoju 
wiecznego i zarówno, jak Bellamy, przeno- 
sząc nas w wyobraźni w daleką przyszłość, 
kreśli przed oczami czytelników następują- 
cy obraz fantastyczny : 

W r. 2891 — mówi — lcndyńskie To- 
warzystwo historyczne ogłosiło konkurs na 
rozstrzygnięcie pytania: kiedy i jakim spo- 
sobem powstała epoka pokoju? Na ozna- 
czony termin nadesłano wiele rękopisów, z 
których jeden zwrócił na siebie nwagę 
szczególną. Autor tej pracy opowiada, iż 
był czas, w którym Enropa po'obną była 
do jednego olbrzymiego obozn wojennego. 
Na każdą wiosnę rozlegały się pogróżki 
wojny. aż nakoniec wybiła godzina fatalna. 
W d. 1 czerwca r. 18.. (roku autor ar- 
tykułu nie oznacza dokładnie) młody cesarz 
uiemieeki przebndził się z ociężałą głową, 
po wypiciu w dniu poprzednim ogromnej 
ilości wina szampańskirgo na obiedzie w 
ambasadzie angielskiej i zaledwie zdołał 
przetrzeć oczy, gdy ulubieniec jego, młody 
minister wojny, jenerał von Eisenal, wszedł 
do pokoju sypialnego i oświadczył, że po- 
seł franenski domaga się natychmiastowego 
zadośćnczynienia za zabicie pewnego chło- 
pa francuskiego i aresztowania innego na 
granicy franeusko-niemieckiej, 

Cesarz na wiadomość tę aż zadrżał z 
gniewu i rozkazał natychmiast wypowie- 
dzieć wojnę Francji. Młody minister jednak 
pozwolił sobie uczynić nieśmiałą uwagę, za- 
pytaniem, co na to powie parlament? — 
„Parlament to ja“ — odrzekł cesarz, tupną- 
wszy nogą „i naród niemiecki, to także 
ja!“ I oto po paru godzinach Niemcy i 
Francja zaczęły mobilizować swe olbrzymie 
wojsko, a po dwóch dniach niemieckie i 
franenskie pułki pod wodzą cesarza i pre- 
zydenia stanęły na polu bitwy. O godzinie 
9 tej rano, cesarz zrobił ostatni przegląd 
swego wojska i zanważył, że każdy żoł- 
nierz miał na piersiach mały srebrny wie- 
niee, ale nie przypisał temu żadnego zna- 
czenia i dał sygnał rozpoczęcia walki 
Lecz jakże wielkiem było jego zdziwienie, 
gdy pomimo komendy, armja ani jednego 
kroku nie postąpiła naprzód i ani jedno 
działo nie dało wystrzału. Cesarz powtó - 
rzył komendę po raz drugi, trzeci — re 
znitat ten sam. Rozgniewany do najwyż- 
szego stopnia, jednem cięciem szabli ściął 
głowę pierwszemu, jaki się nawinął pod 
rękę, kanonierowi i sam przyłożył lont do 
zapału armaty, lecz wystrzał nie nastąpił. 

Wtedy zdnmiony cesarz zażądał od ofi- 
cerów wyjaśnienia. „To znaczy, odrzekł 


jąc, czy się nie domyśla, w jakim celu hra- 
bia Wągrowski okręt sobie sprowadził? 
Pan Miliński wzrnszył ramionami, powie- 
dział: Warjat! i na tem skończył. To hra- 
binę wielce oburzyło. Jak można być ezlo- 
wiekiem tak na wszystko obojętnym, tak 
nietowarzyskim, żeby nawet tem się nie 
troszczyć, co najbliżsi sąsiedzi porabiają. 

Pana Milińskiego w rzeczy samej nic to 
nie obchodziło i nawet teraz, gdy w oknie 
otwariem stojąc, zdawał się ku Ujściu 
wzrok wytężać, myślał całkiem o czem in- 
nem, a nie o okręcie 

Dzisiejsza rozmowa z żoną przekonała 
go niestety, że od niej nie może spodzie- 
wać się Żadnej pomocy. Aby była inną, 
taką, jaką potrzebowal, musiałaby się drugi 
raz urodzić i inne wychowanie otrzymać. 
Chociaż nie był psychologiem z zawodu, 
odczuwał to instynktowo, że nawet taka 
osoha jak ona, przy innem wychowaniu 
moglaby być oszczędną, rządną i pravo- 
witą, gdyż tych rzeczy można się nauczyć; 
zresztą wśród pospólstwa pojawiają się ta- 
kże podobne istoty, a mimo to nie wszy 
stkie kobiety, które tamże rodzą się z cha- 
rakterem samolubnym, szukają potem chle- 
ba lekkiego; wiele z nich pracuje i żyje 
w swojej warstwie. Lecz, «by inną byla, 
potrzebowałaby od dziecka przejść inną 
szkolę. nigdy zaś nie mogłaby się wycho- 
wywać drugi raz pod okiem własnej matki, 
która miała wszystkie wady córki, lecz 
w większych rozmiarach. 

Skoro nie moglo to nastąpić, gdyż czło- 
wiek tylko raz się rodzi, więc cóż mu te- 


jeden z nich — że armja w imię Chrystu- 
sa Zbawiciela wykonała ślub więcej nie za- 
bijać, a maleńki srebrny wieniec, jaki wa- 
sza cesarska mość widzi na piersiach każ- 
dego żołnierza, jest symbolem tego ślubu*. 
W tej chwili podano cesarzewi telegram 
od głównodowodzącego armją, wysłaną w 
innym kierunku, w którym mu doroszono, 
że i tam oficerowie i żołnierze odmówili 
walki. 

— (o z wami się stało, Germanie! — 
zawołał cesarz. — Nie cheecie bronić oj- 
czyzny swej od wiecznego wroga? 

— My nie odmawiamy — odrzekł mini- 
ster wojny — ale nie możemy walezyć, 
skoro tylko wróg nie zacznie strzelać do 
nas pierwszy i bez przyczyny zabijać na- 
szych braci: przysięgliśmy na imię Chry- 
stnsa nie czynić tego więcej. 

Cesarz pochylił głowę, a dwie grube łzy 
spłynęły po jego policzkach. Jenerał Eise- 
nal opowidział cesarzowi o propagandzie 
pokoju i braterstwa, która ogarnęła armję. 

Od tej chwili w Europie nie było wię- 
cej wojny. 


KRONIKA LITBRACKO-ARTYSTYCZNA. 


AA Zeszyty ze wzorami do nanki pisma 
polskiego ułożył i napisał Wilhelm Kazi- 
mierz Nowieki, nauczyciel przy szkole im. 
Mickiewicza we Lwowie Całość w 10 ze- 
szytach wyszła z druku. Rada szkolna po- 
leciła zeszyty ze wzorami p. Nowickiego 
do nżytku w szkołach ludowych i średnich. 

/X Alfons Daudet powrócił do Paryża, 
z Champrosay, gdzie zwykle przeb wa ca- 
łe lato. Przywiózł ze sobą tekę pełną no- 
wości. Oprócz przerobionego na scenę „Nu- 
my Rumestana*, który się nkaże w pary- 
skim teatrze „Gymnase*, wykończył dwie 
nowe sztuki. Jedua nosi tytuł: Podpora 
rodziny; draga jest rodzajem sielanki, na 
podobieństwo 4rlezjanki. Oprócz dzieł dla 
teatru, wygotował trzy nowe powieści: 
„Enfants dans le Diworce*, „la Carava- 
ne“ i „la Doulou*. 

A Protektorka Bonlangera, księżna d'U- 
zs, powiększyła grono powieściopisarek. 
Pod przejrzystym bardzo dla znajomych pseu- 
donimem Manueli, napisała księżna romans, 
zatytnłowany: „Juljan Masly«, a opiewa 
jący losy magynarza. Wojna, komuna, sto- 
sunki między człowiekiem z luda i damą 
z wielkiego Świata, dziwaczne teorje o, o- 
bowiązkach małżonka i ojea, wreszcie gwał- 
towna katastrofa na zakończenie, — bola 
ter staje się z miłości przestępcą, —- Sta- 
nowią treść ntworu ntytułowanej autorki. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI 


* W znanej sprawie Walentyna i Na- 
dieżdy Zołotnickich, oskarżonych o znęcanie 
się nad własną córką i skazanych na 7 
miesięcy aresztn, senat ich apelację odrzu- 
cił bez skutku Wyrok nie może być jed- 
nak wykonany, dla tej prostej przyczyny, 
że Zołotniecy nciekli za granieę. 

* Plany co do budowy nowej cerkwi w 
Warszawie, zostały już zatwierdzone i pra- 
ce rozpoczną się na wiosnę roku przyszłe- 
go. Cerkiew ma stauąć w blizkeści placu 
Saskiego i kosztować będzie 700.000 rnbli. 

* Z powodu spóźnionego przyjazdn Mie- 
rzwińskiego,. sędziowie konkursowi, w spra- 
wie pomnika dla Moniuszki cdłożyli wyrok 
na dwa tygodnie. Do konkursu, zamiast 
pięcin, jak przedtem donosiliśmy, stanęło 
tylko czterech rzeźbiarzy. Modele znajdują 
się w redakcji Kurjera Warszawskiego i 
dopiero po przyznaniu nagród, wystawione 
zostaną na widok publiezny. 

* Hrabia Andrzej Potocki, właściciel 
dóbr międzyrzeckich, położonych w Króle- 
stwie Polskiem, na ten rok obniżył czyn- 
sze wszystkim swoim dzierżawcom, z po- 
wodn złych urodzajów. 

* Niejaki pan L. P. wrócił do Warsza- 
wy, po trzechmiesięcznej pieszej podróży. 
Wyrnszył w dniu 26 czerwca i drogą na 
Poznań i Wrocław, udał się do Pragi. 
Ztamtąd, przez Morawję, Ślązk austrja- 
cki, dostał się do Krakowa. Odpocząwszy 
dni kilka, przez Michałowice, Kielce i Ra- 
dom puścił się w obrotną podróż do War- 


szawy. Ten ostatni etap, wynoszący 36 mil, 
odbył turysta w przeciągu 7 dni. 

Trzechmiesięczna podróż, kosztowała go 
200 rabli, a stan zdrowia tego dzielnego 
„piechura“, nie przedstawia nie do życze- 
nia. 


* Ma powstać tutaj oddzielny klub ro- 


syjskich welocypedzistów. 
KURIER WIEDEŃSKI. 


* Donoszą tu z Trjestu, iż jeden ze słu-. 


żących biskupa trjesteńskiego, znalazł w 
jego kancelarji petardę z zapalonym lon- 
tem, który na szczęście ugaszono zawcza- 
su. Pomimo znacznego rnchu przed pała- 
cem, nikt nie zauważył sprawcy zamachu. 
Powodem podłożenia petardy ma być nie- 
zadowolenie wśród Indności słowiańskiej, z 


przyczyny zabronienia kazań dla Słowian 


w kościele Pauny Marji. 
KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Jako przyczynę rezygnacji barona 


Kochmeistra ze stanowiska prezesa Izby 


handlowo-przemysłowej, którą to godność 


piastował przez lat 37, dzienniki poda- 
ją podpisanie przez barona petycji w kwe: 
stji subwencji teatru niemieckiego w Bu- 
dapeszcie. Węgrzy byli czynem tym niesły- 
chanie oburzeni, i demonstracjami zmosili 
barona do abdykacji z prezesostwa. 

* Donoszą tu z Preszburga, iż 83-letni 
hr. Emeryk Esterhazy wpadł w nocy, 3 
b. m. z końmi i powozem do Dunaju. Wo- 
Źniea Bię uratował i pobiegł do najbliższej 
miejscowości dać znać o wypadku. Twier- 
dził on, iż hr. zbłądził, i jadąc stromym 
brzegiem, stoczył się w rzekę. Przekonano 
się jednak, iż woźniea kłamie, i że hrabia 
Esterhazy był ofiarą napadu, wiózł bowiem 
znaczną sumę. Wożźnicę uwięziono. Zwłoki 
hrabiego, tudzież utopione konie i powóz, 
wydobyto. 


KURIER ZAGRZEBSKI. 


* Siovenski Narod przynosi wiadomość 
o powstaniu Towarzystwa dramatycznego 
w Lnbljanach, które jest pierwszem Towa- 
rzystwem dramatycznem słowieńskiem. To 
warzystwo rzeczone dawać będzie już w 
przyszłym miesiącu przedstawienia tea- 
tralne 

* W Lubljanie bawi obecnie serbski mi- 
nister oświaty i zwiedza okoliczne ludowe 
szkoły słowi ńskie, które uchodzą powsze 
chnie za wzorowe. 

* Słowieńska ludność w Trjeście wysłała 
do biskupa tamtejszego petycję z podpisem 
6 tysięcy osób, która zawiera prośbę, aby 
w trjesteńskim kościele św. Justyna odby- 
wało się nabożeństwo dodatkowe w języku 
słowieńskim. 

* Do Diakowarn przybyła, jak donosi 
Obzor, depntacja zagrzebska z Kupem Le- 
skovaezem na czele, która biskupowi Stros- 
majerowi wręczyła adres wzywający go do 
zwiedzenia wystawy. 


KURIER PARYSKI. 


* Do szeregu oryginalnych testamentów 
przybył w tych dniach jeszcze jeden. W Tu- 
luzie zmarła stara dziwaczka, którą prze- 
zwano powszechnie: „Panią miss“, z po- 
wodn jej manji naśladowania Angielek. 
Zapisała ona cały swój majątek, wynoszący 
7 do 8 miljonów, przedsiębiorey lub podró- 
żnikowi. który poprowadzi karawanę, zło- 
żoną z 500 eo najmniej lndzi, dalej w pu- 
szcze afrykańskie, niż dotarli dotąd Enro 
pejczycy. Przedsiębiorca wszakże może tylko 
wtedy rościć pretensje do zapisu, gdy przy- 
najmniej połowę zabranych z scbą ludzi 
odstawi zdrowych do Francji. 

* Przyaresztowano 11 osób trudniących 
się sprzedażą młodych dziewcząt. Handel 
ten prowadził się bezkarnie od lat kilku i 
dopiero został wykryty przed paru dniami, 
dzięki skardze jednej z małoletnich, którą 
małżonkowie Stickler siłą zatrzymali w 
swoim domu Na jej krzyk zbiegła się po- 
lieja i dokonana rewizja wykryła całą ban 
dę tych handlarzy białego towaru. 


KURIER PETERŚBURSKI. 


* Chan chiwański Sade przyjeżdża tutaj 
wraz z synem, celem oddania go dv niż- 
szego zakładu naukowego. Przyszły tytn- 
larny władca Chiwy liczy lat 12 i dotąd 
nie umie czytać i pisać. 

* Pierwsze inauguracyjne przedstawie- 
nie teatru polskiego odbędzie się w dnin 
8 października. Odegraną zostanie kome- 
dja Narzymskiego : „Pozytywni*. Personel 
cały już jest w komplecie. Brakuje tylko 
panny Szuage, artystki lwowskiej, która 
przybędzie w pierwszych dniach listo- 
pada. 

* Inżynier kolei belgijskich, p. Gorzko- 


wski, przybył do Petersburga dla przed- 
stawienia władzy obmyślanego przez sie- 
bie nowego systemu sygnalizowania po- 
ciągów. 

* Otruła się rozczynem sublimatu, Ma- 
gdałeua Bukowska, rodem z Łomży, licząca 
28 lat. Przyczyną jak często się przytrafia, 
była miłość zawiedziona. 


KURIER BIAŁOGRODZKI. 


* W Starej Serbji panują dotąd stosun- 
ki, przypominające czasy niemieckich „Ranb- 
ritterów*, W tych dniach, jak donoszą 
Dnewnemu Listowi, zabili Arnauci w Bia- 
łem Poln młodego kupca serbskiego Filipo- 
wieza, za dnia białego na ulicy, i obrabo- 
wali go. Policja jest zupełnie bezwładna 
wobec Arnautów, a sądy — pisze kores- 
pondent — morderców nawet nie scigają. 
W mieście tem, popełniono już na Serbach 
trzecie z rzędu morderstwo. Korespondent 
donosi, że nowy wezyr ma zamiar utwo- 
rzenia policji z obywateli miejscowych, o- 
raz wydał rozporządzenie, mocą którego za- 
broniono Arnautom noszenia broni, Serbska 
prasa wyraża z powodu nowego morder- 
stwa oburzenie, i domaga się, «by rząd 
serbski w sprawie tej coś przedsięwziął, 
Półurzędowy Odjek, fakt ten również opi- 
snje. 


KURIER SZWAJCARSKI. 


* Żaden kraj europejski nie był tak czę- x 
sto w roku bieżącym nawiedzany przez ka- 
tastrofy i tak różnorodne, jak Szwajcarja. 
Zaledwie rozpoczął się sezon podróży, gdy 
pod smutnej pumięci Mónchensteinem prze- 
szło dwustu pasażerów znalazło straszną 
śmierć w nurtach rzeki Birsy; później na- 
stąpiły katastrofy wskutek zetknięcia się 
pociągów pod Zmrichem i nad jeziorem 
denewskiem. Przeszło siedm tygodni trwa 
jące gwałtowne deszcze uniemożliwiły przej- 
ście w najbardziej odwiedzanych górach 
i do tego stopnia zmniejszyły liczbę gości, 
że jedna tylko kolej żelazna na wierzcho- 
łek Rigi o 40,000 fr. mniej ma dotychczas 
dochodn, niż lat poprzednich. Teraz, jak 
donoszą, nawet związkowa poczta szwaj- 
carska uważana za najbczpieczniejszą i pe- 
wną, doznała także katastrofy. Pod Bergin 
zapadł się w przepaść stnmetrowej głębo 
kości dyliżans, zaprzężony w cztery konie, 
udający się do Albula. Z liczby znajdnją 
cych się w nim pasażerów, trzech zabitych 
zostało na miejscu, pozostali zaś otrzymali 
cięższe lub lżejsze rany. Do tych ostatnich 
należą: woźnica i konduktor dyliżansu. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Angielska armja zbawienia najęła wiel- 
ką halę rolniczą, aby urządzić wystawę... 
nędzy. Nastąpić to ma przed Bożsm Naro- 
dzeniem. Urządzone będą mieszkania nę- f 
dzarzy z najbiedniejszych części Londynu, 


"Z WZW ON z 


BOZMATTOŚCI 


Zabawny epizod zdarzył się podczas po- 
bytu włoskiego następcy tronu, księcia Nea- 


polu, w Kopenhadze. Poseł włoski przy 
dworze dnńskim, p Catalini, wydał dla 
syna swego monarchy wielki obiad. Gdy 


oficjalie toasty zaczęły się od wiwatu na 
cześć króla Hnmberta, orkiestra zawtóro- 
wała dźwiękami — Marsyljanki. Następca 
tronn roześmiał się serdecznie, poseł wło- 
ski zaś osłupiał z przerażenia Jakim spo- 
sobem orkiesira dnńska wpadła na p mysł 
zagrania w tak nieodpowiedniej chwili hymnu 
narodowego francuzkiego, czy to wina nie 
znajomości geografji ze strony kapelmistrza, 
czy ktoś nmyślnie, dla żartu niewczesne- 
go, co prawda,—w błąd go wprowadził, — 
niewiadomo. Faktem jest, że rozmowa, ja- 
ką w następstwie miał p. Catalini w czte 
ry oczy z kapelmistrzem, nie należala do 
najprzyjemniejszych dla tego ostatniego. 

Depesze z Filadelfii donoszą o wielkim 
pożarze, który tamże szalał we wtorek, 
29 z m, a którego skutków wcale jeszcza 
obliczyć nie można Ogień wybuchł w wiel- 
kim składzie nafty. Cały szereg kilkopię- 
trowych domów handlowych oraz trzy do- 
my prywatne zgorzały ze szerętem. Kilku 
straż ków poniosło śmiertelne obrażenin ; 
ile osób zginęło w płomieniach nie bylo na 
razie wiadomo. 


i 
i 


raz uczynić wypadało? Miałże podjąć się 
sam edukacji żony? Na to było już za pó- 
źno Dziś prędzej mógłby ją złamać, niż 
ugiąć. To mu wyraźnie zapowiedział ton 
stanowczy, którym zakończyła z nim dzi- 
siejszą rozmowę. Zresztą praca i dlatego 
byłaby ntrudnioną, że matka niekorzystnie 
na córkę oddziaływała. Jeźliby więc chcial 
do jakiego ustępstwa zmusić żonę, musiałby 
wpierw teściową pożegnać, lub właściwie 
z domu ją wyrzucić, * szystko bowiem 
przekonywało go niestety, że hrabina, nie 
mając się gdzie podzieć, jnż na stałe mie- 
szkanie do Trzcińca zajechała. To by je- 
dnak był skandal, którego pan Miliński 
dla tego samego musiał unikać, że nie wie- 
dzial, czy skórka starczyłaby za wyprawę, 
czy z tych wielkich nieprzyjemności zro- 
dziłyby się choć jakie takie owoce. — , 
Fozostawał Środek ostatni. Powiedzieć 
żonie stanowczo: Tak chcę! Tak być musi! 
Chociaż był energicznym i lubo wiedzial, 
że to najprędzej do celu by go zawiodło, 
przecie, gdy o tem pomyślał, wzdrygnął 
się, jakby przed sobą coś wstrętnego zo- 
baczył. Praw ę powiedział baron, że Po- 
lacy są zanadto rycerscy. Ta cnota Śre- 
dniowieczna, która ich tak korzystnie wśród 
innych narodów wyróżnia i która im zje- 
dnywa serca kobiet świata calego, jest za- 
razem ich piętą achillesową. Wolą zginąć, 
niż ratować się kosztem spokoju domo- 
wego. Wolą dzieci wziąć na ręce i opuścić 
ziemię swoich ojców, niż zmusić swoje 
żony, Siostry i matki, by wraz z nimi za 
pługiem chodziły. Wolą skazać się na nę- 


dzę, niż znosić piekło w domu. A czy na 
przypadek, gdyby żonę chcial gwaltem na- 
giąć do swoich celów, nie mialby w domu 
ciągłej walki, równającej się piekłu samemu? 
Prędko więc myśl tę odtrącił i więcej do 
niej nie wracal, bo był Polakiem 

— Szlachta polska musi ztąd ustąpić, bo 
nie jest praktyczna! — brzmiały mu w 
uszach złowrogie słowa barona — Skoro 
takie nasze przeznaczenie, trudna więc ra- 
da — on sam w duchu dodawał. — Ra- 
czej ustąpimy, niż zostaniemy brutalnymi 
tyranami! Dopóki się u nas wychowanie 
kobiety nie odmieni, my inni nie bę- 
dziemy, 

Tak myśląc i postanawiając, zrzekał się 
własnej woli i zdawał wszystko na laskę 
losu. Lecz czy mógł inaczej postąpić? Czy 
mógl przeistoczyć swoją naturę, zaprzeć 
się ideałów, które w sercu nosił, wyrzec 
się tradycji, którą kvchal? 

Przypomniał sobie sprawę buraków i 
poranną rozmowę z baronem Maurycym 
Chociaż nie podejrzywał go o podstępne 
zamiary, jednakowoż nie taił już przed so- 
bą, że interes, kióry mu baron propono- 
wal w razie, gdyby żądanej ilości bura- 
ków nie był w stani; na czas mu dostar- 
czyć, móglby dlań wypaść fatalnie. Rozum 
przeto nakazywał szukać wpierw innych 
dróg wyjścia i dopiero w ostateczności 
przyjąć propozycję barona. W tym celu 
postanowił zaraz nazajntrz pojechać do 
Poznania, a gdyby tam pieniędzy nie do- 
stał, udać się nastęj nie jeszcze po to sa- 
mo do Wrocławia i Berlina. 


Gdy tak stał w oknie, wzrok jego padł 
na cygaro, które w ręku trzymal. Zgasło 
mu przed chwilą; teraz namyśłał się, czy 
je napowrót zapalić, czy też calkiem wy- 
rzucić. Dość długo r rzypatrywał się rze- 
czy, która z dawien dawna wielką mu 
przyjemność sprawiała, nakoniec rzucił na 
dwór cygaro, mówiąc: Ostatnie! i zaraz 
okno zamknał. 

Mimo godziny spóźoionej poszedł jeszcze 
do pokoju dzieci. Ponieważ wiedział, ża 
matka w nocy nigdy tam nie zagląda, więc 
Bam często do nich zachodził, zwłaszcza 
w zimie, by się przekonać, czy piasiunka 
Śpi ozujnie i czy dzieci nie są poodkry- 
wane. 

W pokoju było na w pół ciemno. Story 
u okien były pospuszczane, lampa nocna 
paliła się w rogu koło pieca. Pan Miliń- 
ski, wchodząc, wcale jej nie widział, gdyż 
ją mial w plecach. Piastunka chrapała, a 
mały Staś, lubo słabiej, wytrwale jej wtó- 
rował. Jańcia i Sabińcia spały ciehntko, 
Zatrzymał się najpierw przed kolebką naj- 
młodszej córki. Spała znacznie uśmie- 
chnięta, z buzią zarumienioną Jedną rękę 
trzymała na krawędzi kolebki, drugą miala 
pod pierzynką, z pod której wyzierała nó- 
żka okrągła, tluściutka, pofałdowana, a ró- 
żowa. Śchylił się, by ją pocałować. Za- 
Ek aj się w pół drogi, bo nużby ją zbu 
dził 


(Ciqg dalszy nastąpi) 
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Ze zbliżającym się nowym kwar- 
tałem upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 

„Kurjer Polski* kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie fi zh 35 ct. 
Kwartalnie M. —n 
'"ółrocznie 8. =— 
ocznie 16 . —, 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ AR, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie A złr 90 ct 
Kwartalnie 1 B: ońSŻ A 
Półrocznie „140 . —; 
Rocznie 20TA | 
W Niemczech: 
Kwartalnie . . . 5 złr. 80 ct 


We Francji, Angiji, Włoszech, 


Ameryce i t. d. 
Kwartalnie |. 
Przedpłatę wysyłać należy wprosi 


do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 


ska l. 7, I. p., gdyż w razie prze- 


ciwnym nie możemy odpowiałłać za 


zwłokę w posyłca. 


S$ Wszyscy nowo przystę- 
pujący abonenci otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza p. t.: 


„Na ziemi Piastów“. 


MS" Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t „Baśnie ludu 
polskiego*, pięknie ilustrowa- 


ne przez J. Kruszowskiego. 


BĘ- Nowi półroczni i roczni 


abonenci otrzymają także bez- 


płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 


„Malepartać*. 


Chege prenumeratorom na- 
szym ułatwić nabycie cennego dzieła 
„Księga pamiątkowa setnej ro- 
cznicy ustanowienia Konstytucji 
3-go Maja“ weszliśmy w umowę 


z jego wydawcą, p. K. Bartoszewi 


czem, który zobowiązał się przygo- 


tować dla prenumeratorów „Kurje- 
ra“ 
ilustrowane i to po cenie niesły- 
chanie przystępnej. Wydanie zeszy- 


towe ukaże się w dwunastu gru- 
zeszytach. 


bych ilustrowanych 
Cena każdego zeszytu dla prenume- 
ratorów „Kurjera* wynosić będzie 
20 ct. (z przesyłką 25 ct.)—w han- 


dlu księgarskim zaś 40 ct.— to jest, 
że całość otrzymają prenumeratorzy 
nasi za 2 złr. 40 ct. (z przesyłką | 
3 złr.), wówczas gdy nieprenumera- 
torzy płacić za nie będą 4 złr. 80 


ct. (z przesyłką 5 złr. 40 ct.) | 
Wydanie znajdujące się obecnie w 


hańdlu księgarskim (bez ilustracyj) 
kosztuje 3 ztr. 60 et. (z przesyłką 


4 złr) 

Prenumeratorzy nasi pragnący ko 
rzystać z tak niezwykłego ułatwie- 
nia w nabyciu tyle cennej publika- 


cji, mogą przy prenumeracie składać 
miesięcznie 40 ct. (z przesyłką 50 
et.) lub też kwartalnie 1 złr. 20 et. 


(z przesyłką 1 złr. 50 et.) 


Karol Parnell. 


Wczoraj w mieście Brighton zakończył 
nagle życie Karol Parnell, c 
stronnictwa irlaodzkiego w parlamencie 
angielskira, wielki obrońca wolności swo- 
jego kraju i pod względem zdolności po- 
itycznych, jedna z najwybitniejszych oso - 
bistości w połączonem trójkrólestwie W iel- 
kiej Brytanii. 

Urodził się w 1846 w Arundale hrabstwie 
Wieklow. Ojciec jego Jan Henryk byl je, 
dnym z bogatszych właścicieli ziemskich i 
swemu synowi dał bardzo staranną edu 
kację, która młodemu człowiekowi otwo 
rzyla drzwi purlamentu w 1875 r. 1 zara- 
zem, jeżeli nie karjerę, to miłość I szacu- 
nek swojej ojczyzny. Parnell byl gorącym 
patrjotą, a ponieważ zaliczał się do ko- 
ściola anglikańskiego, więc tem bardziej 
zasługuje na uznanie, że broni! praw Ir 
landji katolickiej. 

Gdy wstąpił do parlamentu  natych- 
miast stanął w szeregu homerulerów *) i 
w krótkim czasie odznaczył się jako świe- 
tny mówca i zawzięty wróg ciemięzców 
Irlandji. 

Żaliczał się do tych deputowanych ir- 
landzkich, którzy cheąc zmusć rząd do 
ustępstw, przedłużali do nieskończoności 
toczące się obrady. Przeciwnicy nie ustę- 
powali, a Irlandczycy odznaczają się nie- 
zwykłym uporem. Skutkiem tego przy- 
chodziło do gwałtownych zajść w parla 


*) Obrońca praw ludzkich. 


6 złr. J0 ct. 


osobne wydanie zeszytowe 


przywódca 


mencie i prezydujący zmuszony był ciągle 
odbierać głos obydwom stronom. 

W 1879 rokn Irlandję nawiedził stra- 
szny głód. Wtenczas Parnell stanął na 
czele agitacji i utworzył „Ligę krajową*, 
żądającą radykalnych reform w stosunkach 
agrarnych, a głównie oddania na wła- 
suość ziemi dzierżawcom, zostającym do- 
tąd na lasce lordów, wielkich posiadaczy 
ziemskich. 

Wtenczas rozpoczęła się podziemna glu- 
cha walka, chociaż często odgrywały rolę 
sztylety i rewolwery. Dzierżawcy nie chcieli 
płacić czynszu, policja wyrzucała ich z 
domów i na calej wyspie rozlegal się tyl- 
ko płacz i lament. Do każdej agitacji po- 
trzebne są pieniądze i w tym celu Parnell 
udał się do Ameryki. Przyjęto go tam, jak 
pólboga i podróż po Stanach Zjednoczo- 
nych była istnym pochodem trjumfalnym. 
Dał serję odczytów i te przyniosły czy 
stego zysku przeszło 200.000 dolarów. 
Oprócz tego bogatsi Irlandczycy na po- 
trzeby kraju złożyli znaczne sumy. Po po 
wrocie ofiarowano mu najwyższe stanowi- 
sko, bo naczelnika calej partji irlandzkiej 
w parlamencie londyńskim, liczącej 68 de- 
putowanych. Gdy Izba gmin odrzuciła 
bil o własności, rozwinął olbrzymią agita- 
cję i byl niekoronowanym królem zielo- 
nej wyspy, bo polecenia jego staly się 
katechizmem dla Irlandczyków i Żaden 
wicekról nie był tak gorliwie słuchany. 

Jako naczelnik dość silnej frakcji, wpra- 
wdzie nie mógł przeważyć szali na korzyść 
interesów swojej ojczyzny, jednakże za 
częto się już liczyć z Trlandczykami. 
Rząd chciał się go pozbyć koniecznie i 
wytoczył mu proces o zdradę stanu w r. 
1880, lecz sąd przysięgłych uwolnił go 
jednogłośnie. W następnym roku osadzo- 
ny został w więzieniu dublińskiem i prze- 
trzymano go od października do maja 
1852 r. Został jednak wypuszczony na wol- 
ność, a nawet otrzymal przyrzeczenie, że 
przy najbliższej sesji parlamentarnej, ga- 
binet angielski poczyni pewne ustęp- 
stwa. 


Na popieranie sprawy narodowej, Par- 
nell stracil cały majątek, ale naród złożył 
mu w ofierze 40.000 funtów szterlingów. 

Przy nowych wyborach w 1885 r., do- 
prowadził liczbę posłów irlandzkich do 85 
i podtrzymywał konserwatystów w walce 
z partja liberalną, na czele której stał 
Gladstone. Bronił przytem tak dzielnie 
sprawy irlandzkiej, że osiwiały naczelnik 
wighów, zgodził się wreszcie na danie 
koncesji. Przyobiecał osobny parlament 
irlandzki i uregulowanie kwestji agrar- 
nej. W danej jednak chwili torysowie, 
zwrócili się przeciw Parnellowi i Gladsto- 
nowi. Ten npadł a z nim do pewnego 
cząsu i nadzieja poprawienia losów tego 
nieszczęśliwego kraju. 

Od tej pory zaczyna blednąć gwiazda 
Parnella. Dziennik T:mes napadl na niego 
z zajadlością. Zarzucono mu różne hańbią- 
ce czyny, nawet spółkę ze złoczyńcami. 
Sprawa poszła przed kratki sądowe. Pro- 
ces jednak wykryl jego zupełną niewin- 
ność. Gdy to nie pomogło, przed forum 
opini publicznej wyciągnięto tajniki pry- 
watnego życia. Romas z żoną pułkownika 
O'Shea, stał się przyczyną procesu skañ- 
dulicznego. Co prawda, Parnell ożenił się 
z nią przed kilku miesiącami, ale prze- 
szłońci nie mógl już wymazać. 

Skutkiem tych zajść i w samej Irlandji 
objawiło się dla niego nieprzychylne uspo- 
sobienie, Chociaż przeszedł na katolicyzm, 
znaczna część duchowieństwa mu niedowie- 
rzala. Sprawa rozwodowa także osłabiła jego 
wpływy. Na czele antagonistów stanęli de- 
putowani irlandzey : Mae Cartey, Dillon i 
inni. Urządzano meetingi przeciwko nie- 
mu, a lud, jak zwykle zmienny 1 nie- 
wdzięczny, obsypał go w Dublinie wapnem 
i kamieniami. Parnell jednak nie uległ i 
postanowił dalej stawiać czolo nieprzyja- 
ciołom. Ogłosił nawet manifest do narodu 
i był pewnym, że przy nowych wyborach 
zwolennicy jego wyjdą z urny, przeważa- 
jycą liczbą glosów. adl 

mierć przecięla wszystkie iluzje. Poto- 
mność, jak sądzić należy, odda mu sprawie- 
dliwość, bo chociaż Parnell mógł mieć pe- 
wne błędy, ale, jako obrońca slusznych 
praw swojego narodu, zostaw! po sobie 
imię niezatarte i wraz z O”Conorem, sta- 
nowić będzie chlubę Irłandji. 


+ Z TE 
kronika miejscowa. 


Walendare. Dziś: św. Brygidy, wdowy 
jutro : śś. Djonizego i Bo:dana. 


Rocznice. Dnia 8 października 1634 r. 
księżna Anna Lubomirska, zakłada kościół 
N. Marji Panny Śnieżnej na Gródku. 


Jan Zamojski, stały przeciwnik dynasty- 
cznych związków Polski z Wiedniem, po 
śmierci Batorego po raz trzeci obala plany 
możnowładców, zmierzające do powołania 
na tron Polski dynastji Habsburskiej. Tym 
razem przeciwnicy Zamojskiego silniejsi 
byli, niż poprzednio, a arcyksiąże Maksy- 
miljan z bronią w ręku, na czele licznego 
wojska, po koronę polską spieszył. W naj 
większej tajemnicy zbliżał się Zygmunt III 
ło Krakowa, dokąd przybywszy, natych- 
miast dnia 8 października 1587 roku pa 
sta conventa zaprzysiągł i koronowanym 
został. Owe tajenie podróży i pośpiech w 
koronacji były potrzebne, aby zaskoczyć 
przeciwników i arcy księciu Maksymiljanowi 
odebrać wszelką nadzieję. 


z, 


isje egzaminacyjne. Minister oś ia 
ty a na rok szkolny 1891/2 na- 
stępujące komisje egzaminacyjne : dla wy- 
działu medycznego w Krakowis przewodni- 
czącym komisji egzaminacyjnej dra Stani- 
sława Ponikłę, jego zastępcą dra Stanisła- 
wa Domańskiego; egzaminatorem przy dru- 
giem rygoroznm dra Antoniego Gluzińskie 
go, a jego zastępcą dra M. Jakubowskie- 
go egzaminatorem przy trzeciem rygoro- 


znm dra Alfreda Obalińskiego, a tego za- 
stępeą dra Rudolfa Trzebiekiego. 

Dla egzaminów farmaceutycznych za- 
mianował minister oświaty następujące ko- 
misje: Na uniwersytecie lwowskim dla egza- 
minu wstępnego z fizyki dra Oskara Fabja- 
na, z botaniki dra Teofila Ciesielskiego, z 
z chemji dra Bronisława Radziszewskiego; 
dla rygorozum farmaceutycznego komisja 
składać się będzie z pp. dra Kochanowski6ć- 
go i Piepesa. 

Na uniwersytecie krakowskim zamiano- 
wał minister dla egzaminu wstępnego z fi- 
zyki prof. Witkowskiego, z botaniki dra 
Rostafińskiego, z chemji dra Olszewskiego; 
komisja rygorozalna składać się będzie z 
pp. dra Ponik y (zastępca dr. Jan Buszek). 
dra Olszewskiego, dra Łazarskiego, Gra- 
lewskiego i Stokmara. 

JE. dr Smolka, prezydent Izby 
państwa, wczoraj 
dnia. 

Hr. Stanisław Tarnowski, prezes Aka- 
demji Umiejętności powrócił wezoraj ze 
Lwowa. 

Hr. Stanisław Badeni, wczoraj rano od- 
jechał do Lwowa. 

Prof. dr. Łepkowski powrócił do Kra- 


Rady 
rano odjechał do Wie- 


kowa i rozpocznie niebawem wykłady w 
uniwersytecie. 
Pogrzeb ś. p. Maksymiljana Iskrzy- 


ckiego, profesora Uniwersytetu Jagiellofń- 
skiego, odbył się wczoraj o godzinie 3 po 
południu. Przed trumną postępowali neznio 
wie szkół średnich, niosąc kilka wieńców, 
a mianowicie: od bursy akademiekiej, od 
młodzieży szkół średnich, od profesorów U- 
niwersyteiu i wreszcie od rodziny. Przed 
karawanem, zaprzężonym w cztery konie, 
postępowało liczne duchowieństwo świeckie 
i zakonne 
dele z godłami uniwersyteckiemi, rodzina, 
gremjnm profesorów Uniwersytetu i gimna- 
zjów miejscowych, i uczniowie Uniwersyte- 
tu, a wreszcie liczny orszak przyjaciół i 
znajomych zgasłego. 

Z uniwersytetu P. Wincenty Śmiałek, 
rodem z Wólki Grodziskiej, otrzymał wezoraj 
na tutejszym uniwersytecie stopień dra fi- 
lozofji. 

Pierwsza lekcja śpiewu członków Towa- 
rzystwa śpiewackiego „Lutnia“, odbyła się 
wczoraj wieczorem. 
przeszło 30 osób. Nauki udziela prof. Bla- 
szke. 

Zakończenie sezonu. W przyszłą nie 


dzielę zakończą członkowie Towarzystwa 


Strzeleckiego, tegoroczny sezon strzelania 
do tarezy. W ostatnim tym dniu toczyć się 
będzie walka pomiędzy naszymi' „celnymi“ 
o cztery fanty. Po ukończeniu strzelania 
zakończą członkowie obecny sezon wspólną 
kolacją. 

Konfiskata Wskutek zarządzonej przez 
dyrekcją policji rewizji miar i wag na tar- 
gach miejskich, skonfiskowano siedmin prze- 
kupniom i hanqdlarkom owocami wagi i cię- 
žarki bądź to niecechowane lub też zby- 
tnio zużyte, a przez to niedokładne. Prze- 
ciw winnym wdrożono postępowanie karne. 


Sprzedaż koni. Komisja wojskowa sprze- 
dawała wezoraj przed południem na Gro- 
blach konie, już niezdolne do służby woj: 
skowej. Remontów tych spędzono na plac 
około dwustu, z których większą połowę 
sprzedano. Konie nabywali najchętniej fur- 
mani i okoliezni włościanie. 

Koncert 13 pułku piechoty odbył się 
wczoraj w salach Towarzystwa Sztuk Pię 
knych. Na program składały się celniejsze 
utwory muzyczne, a odegrana po raz pier- 
wszy uwertura z „Mazepy* ogólnie się po- 
dobała. Osób na wystawie wieczorem było 
przeszło 200. 

„Czwartaki*. Uczniowie TV. klasy gi- 
mnazjam św. Anny postanowili nosić w 
miejsce różnego gatunku i rodzaju czapek, 
tylko krakuski. Zuchy nasze widocznie są 
stali w swych postanowieniach, gdyż wszy 
scy nabyli zgrabne rogatywki i w nich tak 
do szkoły, jak i po ulicy chodzą. Oby 
m tych ezwartoklasistów wyrosły czwar- 
taki!... 

Omal nie pożar. Wczoraj o godzinie 7 
rano, zauważyli lokatorowie domu 1. 1 przy u- 
licy Wolskiej, palące się płomieniem śmiecie 
w podwórzu. Dzięki energji mieszkańców, 
ogień, który groził posesji, został ugaszo- 
ny. Jak skonstatowaliśmy na miejscu, to 
jaż poraz drngi zdarza się w tejże posesji 
podobuy wypadek, którego uniknąćby mo- 
żna, gdyby miejscowy stróż baczniejszą 
zwracał nwagę na porządek wewnątrz do- 
wu. Lecz cerber ów, podobno więcej lubi 
się oddawać spirytnaljom niż obowiązkom, 
a przy tak niebezpiecznych zdarzeniach, 
jak wczorajsze, zachowuje krew nadzwy- 
czaj zimną, albowiem na krzyk lokatorów 
„Ratujcie, bo się pali“, oświadczył, iż „dja- 
bli komn do tego, że się pali!* Należałoby 
indywiduum owemu dać odpowiednią nau- 
czkę, aby na przyszłość większą zwracał 
uwagę na bezpieczeństwo domu. 

Targ nocny. Któżby dał temu wiarę, że 

w naszym spokojnym podwawelskim grodzie 
odbywa się targ... w nocy! A jednak tak 
jest! 
i Jedna z handlarek owocem, ma w Ma- 
łym Rynku całą noc stragan otwarty, 0- 
świetlony i przez całą noe sprzedaje owo- 
ce. Zapytywana przez naszego kronikarza, 
czy targ noeny jej się opłaca, odpowiedzia- 
ła rezolutnie: „Proszę pana, we dnie, to 
tylko goley kupują, a utargować to dadzą 
najwyżej parę centów. W nocy to same 
pany chodzą, a jak przyjdą do Michalsi, to 
jej dadzą zarobić”. 

Na zapytanie czy Michalsia w nocy 
nie zaśnie i czy jej złodzieje czasem nie 
okradną, objaśniła, że „zasnąć nie mogę, 
bo na stołku nie siądnę, tylko na kolanach 
kuenę, a złodziei to się nie boję, bo oni 
tylko zrana i wieczorem chodzą. W nocy 
to tylko birbanty chodzą, a ci ta nie u- 
kradną bele co“... Na tak piękny komple- 
ment, nie się już nasz kronikarz nie ode- 
zwał, a postawiwszy kołnierz do góry, 1- 
mykał do domu, żeby go kto po raz wtó- 
ry birbantem nie nazwal.’ Handlarka ta 
jakeśmy się później dowiedzieli, ma lat 78 
i pomimo ciężkiej pracy, bo we dnie zale- 
dwie 5 godzin wypoczywa, jest czerstwa 1 
zdrowa, a z zarobkn liczną utrzymuje ro 
dzinę 

Nagła słabość. Wczoraj o godzinie 31/4 
w nocy zasłabła nagle na ulicy Krakow- 
skiej (na Kazimierzu) służąca Agnieszka 
Malczyk Do bezprzytomnej zawezwano dra 
Lustiga oraż pogotowie stacji ratunkowej. 
Chora przy pomocy lekarskiej, obdarzyła 


Za karawanem postępowali pe- 


Na kursa zapisało się 


Kraków nową cbywatelką. 
córeczką odesłano do szpitala św. 
dwika. 

Nieszczęśliwy wypadek. Pięcioletni Jó- 


zef Bober, bawiąc się wczoraj w południe 
przy jakiejś maszynie stojącej w podworen 


domu 1. 32 przy ulicy Florjańskiej, zmia- 
żdżył sobin serdeczny palee u prawej ręki. 
Malca krwią broczącego przyprowadzono 
do Stacji ratunkowej, gdzie mn ndzielono 
pierwszej pomocy. 

Nagły zgon. Na Dajworze, po za fabry- 
ką stolarską braci Muranich, znaleziono w 
polu zwłoki wyrobnicy Marji Juszczyńskiej 
rodem z Kosocie w powiecie wielickim. 
Przybyli na miejsce dr. Szwarc i urzędnik 
inspekcji policyjnej p. Kwiatkowski spra- 
wdzili, iż śmierć mogła jedynie nastąpić 
wskutek apopleksji wywołanej pijaństwem. 
Ciało denatki odwieziono do zakładn me- 
dycyny sądowej. 

Hic mulier! 
w Półwsiu Ziwierzynieckiem 1. 64, wszczę- 
li bójkę: Jan Scheffer i Józef Bek z Pod- 
górza z Franciszkiem Krzyżkowskim. Zo- 
na tego ostatniego Magdalena, wszedłszy 
przypadkiem do szynku, i widząc jak mę- 
ża biją, wpadła pomiędzy walczących, i 
wywijając rękoma w prawo i w lewo, ob 
darzała razami winnych i niewinnych. A nie 
lekka widocznie rączka u pani Magdaleny, 
gdyż pod razami padali najsilniejsi mężezy- 
éni, jak kłody na ziemię. Uspokoiwszy w 
przeciągn jednej minty wszystkich naokoło, 
oddała w ręce policji winnych bójki, a na- 
stępnie, jak prawdziwa trjamfatorka , od- 
prowadziła pobitego męża do domu. 


tunkowemu serdeczne: „Bóg zapłać!“ 


Matkę wraz z 
Lu- 


W szynku Izaaka Erlicha 


Sierota, która zeszłej niedzieli z powo- 
du przestrachu uległa napadowi konwaulsji, 
składa za pośrednictwem naszego pisma za 
gorliwą i skuteczną pomoe drowi Bro- 
nisławowi Palecznemn, jak i miej- 
scowemu krakowskiemu Towarzystwu ra- 


REPERTUAR 


TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek 8 października : 
czwarty : 
w 4 aktach Alfonsa Daudet'a. 

W sobotę 10 b. m.: 


sława hr. Koziebrodzkiego. 


A AA 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dua 7 października. 


Podgórza. 


Ostatnia poczta. 


brny krzyż zasługi z koroną. 


Cesarza, 
Schónborna, Millanich na cześć prasy. Mi 


na cześć wladz, stanu sędziowskiego, Ar- 
netha, rektora, miasta Wiednia, na co od- 
powiedział burmistrz Prix, i wiedeńskiego 


uniwersytetu, w którego imieniu dziękował 
rektor. 


okręgu wyborczym zwołał Bebel zgromadze- 
nie wyborców, na które przybyło 3000 wy 
borców Omawiając dzisiejsze położenie 
polityczne Europy przepowiadał Bebel, że 
przyszła wojna będzie straszną; obecnie 
tylko nieurodzaj wstrzymał Rosję od roz 


poczęcia wojny. Niemieccy socjalni demo 


kraci życzą sobie z upragnieniem pojedna- 
nia z Francją. Rosja jest nieprzyjaciólą 
Niemiec. Obowiązkiem niemieckich socjal- 
nych demokratów jest iść zgodnie nawet 
z przeciwnikami politycznymi, gdy idzie 
o to, aby barbarzyńców zgnieść za wszel- 
ką cenę Rosja musi uledz podzia- 
lowi i cofniętą być musi ua wschód. Pol- 
ska będzie mogla jako pod politycznym 
i ekonomicznym względem z Niemcami 
sprzymierzone państwo, być przywró- 
coną nanowo, ale przedewszystkiem 
musi być Rosja znękaną tak przez wewnę- 
trzną agitację socjalistyczną, jak przez u 
silowania z zewnątrz. Niemilknącą bnrzą 
oklasków dziękowalo mowcy zgromadzenie. 


Berlin 7 października. Hamburger 
Nachrichten donoszą, że król Karol rumuń- 
ski odwiedzi cesarza Franciszka Józefa 
wracając z Włoch a może także zboczy do 
Berlina 

Bruksela 7 października, Panna Mar- 
cella Boulanger przybyła z Wersalu i zło- 
żyla wieniec na grobie ojca. Matka gene- 
rala, staruszka 87-letnia, uwiadomioną zo- 
stała dopiero 5 b. m. o Śmierci syna. Po- 
wiedziano jej, że generał zostal zastrzelo- 
ny na polowaniu. Staruszka popadła w stan 
najzupelniejszej apatji. 

„Madryt 7 października W Barcelo- 
nie, Saragossie i Karthagenie przedsię- 
wzięte liczne rewizje po dona, dostar- 
czyly dowodu szeroko rozgalęzio 
nego sprzysiężeuia. Przeszło 50 
osób, w tem 23 oficerów został» areszto 
wanych Wykryto wielkie zapasy broni i 
amunicji Rewizje odbywają się w dalszym 
ciągu 


Po raz 
Przeszkoda (L'obstaele), dramat 


Po raz pierwszy : 
Rycerskość wieśniacza (Cavalleria rustica- 
na), dramat ludowy w 1 akcie Jana Ver- 
gi; tłómaczony z włoskiego przez M. S. I. 
po raz pierwszy: Zazdrośni, komedja w 1 
akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego, i 
po raz pierwszy: Reprezentant domu Mül- 
ler i Spółka, komedja w 1 akcie Włady- 


Hetel imperial: G. Brand, kupiec z Pragi. Jan 
Zubczewski, obyw. 2 Sanoka. Hr. Engestróm z 


Wiedeń 7 października Wiener Zig. 
ogłasza, że starszy nauczyciel Leopold 
Kruczkowski w Łoszniowie otrzymał sre- 


Wiedeń 7 października. W świetnej 
uczcie zjazdu adwokackiego wzięli udzial: 
minister Schönborn, wyżsi urzędnicy z 
ministerstwa, dostojnicy władz sądowych 
i prezydent policji. Przewodniczący Izby 
adwokackiej Miindl wzniósł toast na cześć 
Feistmantel na cześć ministra 


nister sprawiedliwości w piękuej, przyjętej 
oklaskami mowie, zapowiedział zaprowa- 
dzenie ustnego postępowania w procesie 
cywilnym. Dalsze toasty wznoszone były 


Berlin 7 października. W tntejszym 4 


dziło jaż 50.000 osób, które wpisały swe 


deputowany Castelle, pojedynkowal się z 
dyrektorem dziennika Cocarde p. Ducret. 
Ten ostatni odniósł lekką ranę. 


Zofja 7 października. Ministrowie Stam- 
bułów i Grekow, ciało dyplomatyczne i 
tutejsza kolonja anstrjacko-węgierska, od- 
prowadzili na dworzec kolei żelaznej hr. 


Ntarzeńskiego, który wskutek nominacji na 


konsula do Jass, opuścił miasto. 


TELEGRANY. 


Demonstracje. 
Budapeszt 8 października. Po zamknię- 


ciu wczorajszej sesji parlamentu, przyj- 
mowala ministra koleji p. Barosza złożona 
z kilkuset studentów uniwersyteckich gru- 
pa, głośnemi nieprzychylnemi, okrzykami. 
Barosz nie stracił przytomności umysłu, 


lecz dziękował mlodzieńczym manifestan- 
tom ironicznemi ukłļonami. 


Budapeszt 8 października. Wczoraj 


wieczorem o godzinie 9 grupy studentów 


przechodziły przed redakcją; dziennika Ma- 


gyar Hirlap wolając abzug Barosz ! (Precz 


z Baroszem!) niech żyje wolność prasy ! 


Manifestanci ŝpiewali pieśni. Policja na- 


razie nie wkroczyła. Studenci udali się do 
Budy przed pałac ministra handlu. 


(Minister Barosz udzielił pewnej firmie 


wyłączne prawo sprzedawania na kolei 
dzienników, a firma ta oświadczyła reda- 


keji opozycyjnego dziennika Magyar Hir- 
lap, że tego pisma kolportować nie bę- 


dzie. Przyp. Red.) 
Taryfa strefowa. 


niespelna o 1/4 miljona. 
Zamach pod Rużkowem. 


Liberec 8 października. Wczoraj ode 
było się na miejscu zamachu pod Rułko 
wem śledztwo  komisyjne. 
zawierały dynamit, a nie nitroglicerynę, 
jak przypnszczano pierwotnie. 


Bruksela 8 października. Rusische Cor- 
respondenz odebrala z Petersbnrga wiado- 
mość, że car złożył cesarzowi Franciszko- 
wi Józefowi życzenia z powodu, że zamach 
pod Rużkowem nie powiódł się. Ambasa- 
dor rosyjski w Wiedniu, p. Łobanow, 
wręczył odnośne pismo carskie cesarzowi 


austrjackiermn na osobnej audjencji. 


Pogrzeb króla wiriember- 
skiego. 


Berlin 8 października. Cesarz wyjechal 
dziś rano do Stuttgardtu na pogrzeb kró- 
la Karola. W stolicy Wirtembergji stanie 


o godz. 9 przed południem. 

Grac 8 października. Feldmarszalek po- 
rucznik książe wirtemberski, wyjechal we- 
dług nadesłanych tu telegraficznie wiado- 
mości z Monte Carlo, z tego miasta pro- 


sto do Stuttgardu, aby wziąć udzial w 


pogrzebie króla Karola. 


Śmierć Parnella. 


Londyn 8 października. Powodem śmier 
ci Parnella było przeziębienie. 


Głód w Rosji. 


Moskwa 8 października. Moskauer Ztg. 
dowiaduje się, że na obsianie gruntów w 
okolicach dotkniętych klęską głodową, spo- 
trzebowano zboża za 20 miljonów rnbli, a 
na dostarczenie chleba głodnym, potrzeba- 
by 100 miljonów rubli. , 

Paryż 8 października. Do Journal des 
Débats donoszą z Petersburga, że minister 
skarbu wskutek nieurodzaju ma zamiar 
zredukowania wydatków zwyczajnych o 
24, a nadzwyczajnych o 14 miljonów 
rubli. 


Podróż Giersa. 


Wenecja 8 października. Rosyjski mi- 
nister spraw zewnętrznych p. Giers wyje- 
chał wczoraj rano do Medjolanu, zkąd po- 
jedzie do Palłanza. 

Medjolan 8 października. Rudini oświa:l- 
czył podobno wobec dziennikarzy, że w 
najbliższym czasie spotka cię z Giersem. 
Będzie to przecież wizyta czysto etykie- 
talna. 


Zajścia w Rzymie. 


Rzym 8 października. Papież wyrazil 
ambasadorowi francuskiemu swe ubolewa 
uie, z powodu ostatnich tutejszych zajść. 

Kzym 8 października Pantheon zwie- 


nazwisko do książki pamiątkowej. 


Pojedynek. 


Paryż 8 października  Bulanżystyczny 


Strejk. 


Genua 8 października. Robotnicy gar- 
barscy odpowiedzieli na ultimatum praco- 
dawców, że nie podejmą się pracy. Strej- 
kujący przeszkadzali w pracy nie biorącym 
w strejku udziału, wskutek czego areszto 
wano ośm osób. 


Muerszuschlag 8 października, Cesarz, 
król saski, udali się na polowanie do Karl- 
graben. Po południu będą monarchowie w 
Eisenerz i Radmer. | 

Praga 8 października. Rada miejska 
składała życzenia burmistrzowi drowi Hen- 
rykowi Szoleowi, z powodu odznaczenia go 
krzyżem komandorskim orderu Franciszka 
Józefa. Najstarszy wiekiem radca miejski 
ks. prob. Nykles podniósł zasługi burmi- 
strza w dłuższej przemowie. Szolo oświad- 
czył, że odznaczenie przynosi zaszczyt re- 
prezentacji miasta. Uroczystość zakończo- 
no okrzykiem na cześć Cesarza. 

Praga 8 października. Prager Abendblatt 
dowiaduje się, iż namiestnik hr. Thun 
przyjmując deputację Czechów z Liberca 


Budapeszt 8 października. W ministe- 
rjam handlu zestawiają się obecnie reznl- 
taty taryfy strefowej z ostatnich dwóch 
lat, W przeciągu tego czasu odbywalo 
podróż koleją 21 miljonów osób więcej, 
niż w latach poprzednich. Dochody po- 
większyły się o 5 miljonów, a wydatki 


Użyte bomby 


bardzo stanowczo potępił bnrdy, jakie wy- 
wolano na ulicy Rożnickiej podczas pobytu 
Cesarza. 

Sztuttgardt 8 października. Staatsan- 
zeiqer ogłasza manifest podpisany przez 
króla Wilhelma II, w którym król poda- 
je do wiadomości, że objął rządy na mo- 
cy prawa następstwa i że w dokumencie 
zaręczył przestrzeganie konstytucji Mani- 
fest kończy się wezwaniem ludności do 
posłuszeństwa względem prawowitego wład- 
cy. Dalej podaje Staatsanzeiger przemó- 
wienie króla do ludu, poświęcając wstęp 
błogosławionym rządom króla Karola. Mo- 
wa kończy się zapewnieuiem króla, że po- 
stanowił w rozwoju dobrobytu widzieć cel 
TA do jakiego dążyć będzie, jako 
król. 

Bazyleja 8 października. Rada zawia- 
dowcza tutejszego banku  czekowego i 
wekslowego podała się do dymisji. 

Rzym 8 października. W armji zapro- 
wadza minister na miejsce dotychczas uży- 
wanych czapeczek keppi, hełmy na wzór 
pruskich. I pod innym względem umundu- 
rowanie będzie zmienione. 

Konstantynopol 8 października. W 
tych dniach spłacił rząd bułgarski znaczną 
część zaleglego haraczu za wschodnią Ru- 
melję, 

Wiedeń 8 października. Usposobienie 
gieldy mdłe. Akcje kreaytowe 28162 
Laenderbanku 197:50. Renta majowa 91:12. 
Renta złota 103:85. 


Gospodarstwo, przemysł 1 handol, 


* C. k. gal. Namiestnietwo nchyliło z 
powodu wygasłej zarazy pyskowej i raci- 
cowej w Jarosławiu swoje rozporządzenie, 
zezwalając ładować i wyładowywać zwie- 
rzęta racicowe na stacji kolei Karola Lu- 
dwika w Jarosławiu. Następnie ustanowiło 
stację kolei Karola Ludwika Zurawica, pro- 
wizorycznie jako stację do ładowania i wy- 
ładowywania przeżuwaczów, oraz mięsa sū- 
rowego z bydła rogatego, cieląt, owiec, 
kóz i trzody chlewnej. 

* Wadowice. Płacono za 100 "lg. psze- 
nicy 1200, żyta 11:00, jęczmienia 8-00, 
owsa 6.00, siana 2.70, słomy 2:00, zie- 
mniaków 3:60. 

* Gorlice. Płacono za hektolitr psze- 
niey 10:00, żyta 9:00, jęczmienia 6-00, 
owsa 3-60, grochu 7:00, ziemniaków 3:40, 
Siana 2:65. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedsź 7 października 2 gods. 30 min. po południn. 


sir. ot. 


$ papier up, 
-mBrEDTN. y 


4 91 14 
izy 90 90 
Ś B 40/4 słota. |109 — 
a 50, pa. nie.102 20 
Ako. ban. AW,.|t011-- 
n kredytow. |281 50 
Londye .......|117 30 


226 76 


Ake, LAndrr...|197 50 
„ kol. Kar.-L |205 — 
n „tw.-mer.|236 75 
„ „poładn..|105 50 


Napolsony ,...| 9 3944 |Elbethal.... .|212 75 
Dukaty....... 557  |Nordbahn 2815— 
Marki „....... 57 671, [Staatsbahn 288 87 
50/, Ren. w. pap.|100 60  |Alpiny ....... | 76 90 
4o » „Słotaj108 90 |Akcje tyton. ..|156 60 
Losy prem. w..|140 — Rabisto e = s — 
Usposobienie giełdy: słabe. 
Boeriln 7 paździ ernika 
Bank. austr....| 173 85 | 40/, Lis. lik. pol. | 64 — 
Krótli Wiedeń|.1738 50 | Ak. kol.Kar. L. | 68 75 
Bankuoty ros..| 218 10 anstr. kred. |152 87 
5% Lis.sas.pol.| 66 50 | Ultimo Ruble. |212 — 


NADESŁANE. 


Profesor Dr. Mars 


1779,3-5) 


- przeniósł się 


do domu przy ul. Szpitalnej ur. 19. 


Prof. Dr. OBALINSKI 


mieszka obecnie 1773 (3-3) 


ul. Kolejowa 1. 7 
naprzeciw letniej kawiarni p. Janikowskiego. 


Prof. Rydel 


mieszka obecnie 


przy ulicy Sławkowskiej, 
l. 20, Il. p. 1740(4-6) 


100.000 i 50.000 złr. 55 $.. 


grane wielsie, praskiej loterji. Zwracamy uwagę 
naszych czytelników, Że już !5 paździer:ika na. 
stapi ciaguienie. 


Kawiarnia 


P. PÓRZYCKIEGO 
(dawniej Dyktarskiego), 
Kraków, Rynek główny, 1. 7, I-sze piętro. 
W lokalu świeżo odnowionym, 
z komfortem umeblowanym, pomieszczone 
3 bilardy, oraz czytelnia gazet krajowych 
i zagranicznych Bufet obficie zaopatrzony 
w dobór napojów i przekąsek *imnych. U- 
sługa szybka i rzetelna. 

Kawa przedpołudniem w abonamencie mie- 
sięcznie 3 złr. (jedna szklanka kawy 
białej i dwie bulki. 
Kawiarnia otwarta od 6-tej rano de 

11 tej wieczór. 


Piwiarnia Dolleinska 


wraz z restauracją, nrządzona z najwię- 
kszym komfortem otwartą została w dniu 
6 października 1891 r. w domn pod 1. 55 
przy nl. Grodzkiej w lokalu, w jktórym 
dawniej znajdowała się piwiarnia Schwe- 
chacka. 177(8-5) 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne ł monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
karzystniejszami waraakami 


w Krakowie, Rynek 1. 30. GEE” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. 7958 


Kaniór wymiany (lil c. K. uprz. ga. banku Hipoteczna 


KURJER POLSKI dnia 8 października 1891 r. Nr. 274. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt.. tłustym drukiem po 
5 ent. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Nauka i wychowanie. Doniesienia rozmaite 


i zkół wydzlało: i 
Nauczycielka zg: Domowy. zdrowy, „wą 
j i 7 r ej = dy 
EC Redy Na IN p. II. piętro. Warunki bardzo przystępne. 
p wszelkich kostja- 


‘a języka francuzkiego i niemie- i j hp i 
Lekc e oko z konwersacją, zbio- Nauki kroju mów co: 8 
rowe i pojedyncze, cena nader przystę- | 2lety damskiej WO cz rotani hi 
pna. Bliższy szczegóły ua mjejsen, ulica | ników, żakietek, ? TOE KU a - 
Batorego, I. 1, II. p., od frontu, w go-|0Taz ubrań dla dzieci, u i am podług 
dzinach od 3—5 popołudniu .21(6-?} | najnowszego 1 najpraktyczniejszego sy- 
a CZODZZCA ; wm stemi: Ludwika Łatkiewioz, wiślna l. 4, 

i H a H l-sze piętro. 
Lekcje języka rosyjskie- z | 

i i r udziela si Pianina czarne, mało używ ne, jest 
go i angielskiego "5%; do sprzedania, bardzo tanio, 
y *| Można je oglądnąć od godziny 2 do 3. 


przystępną. Wiadomość w Biurze dru- 4 Studenckiej | 7 
karni Wł. L. Anczyca,ul. Kanonicza, RESTA > R WG 


na I. piętrze. 


wa m OADZAN WM 


Lekcje włoskiego języka, udziela e- Pracownię sukien sa oë 


piękas z wstolkiomi wyso. -la FRANCISZEK LUDWIG ? 


dami urządzone 
? 
6 


a | KRAKÓW, B 
mieszkania p q ETE główny, Nr. 17,5 
21€ Wielki skład skór Ð 


dla szewców, Rymarzy i Tapi- 
cerów, Ceny umiarkowane Skład D 
Bliższa wiadomość ui. Zwie- E | 0 pasów do maszyn. Zlecenia za- 
5 rzyniecka |. 6, Biuro zarządu Ę | miejscowe uskutecznia się od- D 
s El Hotelu „Imperial“ 1408(16-7) E (| wrotną oe 2, gTa- D 
Í ZAKŁAD RYSOWNICZYĆŚĆ|E - 1882 E ) 4 materje wełniane i jedwabne, plusze, aksamity, brokaty, perkale, 
istniejący od łat 12-tu MYd firanki, batysty, volanty, sznurówki, pończochy, wyroby włó- 


Ó] czkowe, koronki, tiule, hafty, ubrania do sukien, fulary, chustki, 
E Krakowie, uk Dominikdskańi ck ametysty, topazy itd, |Gdy mi potrzeba inse- 


IOMONONHNOREDERN PECCI. RE ya. A OW Vy 
@ 


1787 mieszka obecnie (2-3) 


przy ulicy św. Jana, I, 12. 
(Ordynnje od 2—4). 


ipo %, 3, 4 lub % pokoji z5 
e przedpokojami i kuchniami, są È 
jprzy ulicy Dolne Młyny od 1-0 € 
F Października br. do wynajęcia. 4 
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| Dr. PAWEŁ RADECKI 
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poleca 1792(1-20) 
w wielkim wyborze i po tanich cenach 


K 
Artystyczno przemysłowy, odznaczo- E i -A a E aS 


ay listem pochwalam va wystawie & | TY]KO prawdziwe granaty w złocie 


krakowskiej,  1794(1-20) 


OOO DOOTAOOODUOPOKAAWAWA Tp | * WPTE PAW PY WWP TE TI 
N yèg EEEE E OEA 


6] wstążki, wata wełnianaitp. Próbki franco. Niestosowne wymienia się. [6 
Ô 6 
II. p., w domu K. K. Dominikanów. 


Dostarcza wszelkich deseni dla gani:- FERDYNAND HOFMANN rować 14 (105-7) 
nek do robót ezkol ych, również do Kraków, Grodzka 26. i w dziennikach lwowskich i in- DOLLA VRAVI ODN; 


2 d 


gzaminowany nauczyciel. Bliż- OBO nbierków dziecin Kc 3 i 
i SE ia = nych, przeniosłam haftowania bielizny, nbrań damskich ý , $ 
e O g W Kiminiętyaczt ha z ul. Mikotajskiej 26, sÁ w Wiślną 4,| r bót galanteryjnych i kościelnych. |] | awarii GR nych krajowych jako też w za- 3 m KĘ 
Jer 50. nm | PIETWSZE piętro | wykonuję wszelkie ro- Monogramy, herby, litery i wszelkie w ZZA A iig granicznych to załatwiam KC Ü y urze ni O) 
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p muzyki na forte. Wyżeł młody szlachetnej rasy. | $ rysnnkn i malowaria. Hafty bielizny Grodzkiej 1. 42 III. p., Nr. KE (l i il g l IN/ (l 3 Posiada ehlubne świadectwa z praktyki, ze złożonego państwo- $- 
Nauczycielka pianie, udziela le | wiżomość w Kasie I z kodania, | 4 Przyjmojej po cenach _nmiarkowenych. AT pre L aen T + 4% wego egzaminu buchalteryjnego i z odbytego praktycznego kursu 
keyj w domu i za domem. pod przystę- | Krakowa I piętro, u Rant Mateusza. Posiedzenia Zarzadu odbywają się L : K arnika ii 3 W „Związku: stow. zarobk. gospod. Na żądanie jest w możności 
puami warunkami: Zgłaszać się można 368; 1-2) co piątek o godzinie 8 wieczurem WUW, op a złożenia odpowiedniej kaucji. Łaskawe oferty przyjmie i udzieli 
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między 1 a 2 godziną popołudniu u wła- 1557(10 +) objaśnień Wny Alfred Weiss, aptekarz i Dyrektor Towarzystwa 


Il wiae | w zr. ZEŃ Sh w hiurze Towarzystwa. 
ściciela u 2 Długa 1. 17. EJ Fortepiany dzanie W Prineet -SETS RA i a 73 3 zaliezkowego w Dubiecku 1 ooql 2. 
Lekcje języ ka niemie- aE Składzie RRE B ay. [bonne supérieure), młoda, chlubnie ' DODOODOOODOOOOSE o" DODBBOBGOGE DBDAGBE DOGBGGIGGOGEA 
ckiego, oraz konwersa- |% mtm Pree megia 7 polecona. : SABE L D ieia EBAN EAT B a 
—qa udziela pedagog z kilkoletnią pra- Lokale i Ni lz NOW ŚCI JESIENNE l ZIMOW 
uj! ktyką. Adr. w Administracji „Kur- = , 5 1em a t łw ielkim wyborze, nowo założony | 
jera Polskiego“. 231/66-7 kawalerski, duży, do wynaję- (b. sup.) : dob jezyk (e) otrzyma wi y i l 
; 5 Gi Pokój cia zaraz. Ul, św. Sebastjana, SETDA SERCA leprze Język, ' 
Posady i prace 110, L p: 42164) Polki Magazyn towarów bławatnych r . 
i "Pf muzy Dwa pokoje snehę i widne, aaf nauczycielki AE Toe szkol- J * f. NEU W ERT A i S na eatr vy al | lato rskie 
Nauczyciel domowy kalu, RA Ewę nem, posiadające języki francuzki i OzeLa y v 


Kraków, Sukiennice, 1. 1, obok cukierni, 
jako to: 17703-5) 


Materjały wełniane, kolorowe i czarne na suknie, okrycia i futra. 
| Chustki zimowe, Pledy, Barchany białe i kolorowe, Kołdry fiane- | 
lowe, Kapy, Serwety, Firanki, Dywany, Chodniki, Pończochy i 
Skarpetki wełniane. EPŁÓtna, bieliznę Stoło-| 
wwą., Szyfony i Kretonv na koszule, oraz na prześcieradła | 
bez szwu, po najumiarkewańszych cenach, 


z fachowem wykształceniem pedagogi-| ————--.. ez 
cznem i znajomością języków, zaopatrzo- P kól umeblowany, jasny z widokiem 
ny w chlubne rekomendacje, -poszukuje 0 J| na ngródek, na dole, po lewej 
miejsca, Bliższe szczegóły w Admin. ļ stronie. jest do wynajęcia zaraz, przy 
„Kurjera Polskiego*, pod lit. L. J. ml, Zwierzynieckiej 1. 12. Na Żądanie 
426(2-7) |może być całkowite utrzymanie. 


wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO 
Dotychczas wyszły 


niemiecki (bez muzyki). 


E'rancuz 
nauczyciel, zaszezytnie polecony, szu- 
kają posad zaraz, za pośredni- 
ctwem Biura p. Ludmiły z Gidliń- 
skich Skowrońskiej w Krakowie, 

Krupnicza 3. 1793(1-3) 
WE 


gpaaaaaaaaan 


: L4 
(|Nadarza się sposobność b | į 
4 dla zdolnych ludzi b 


i są do nabycia we wszystkich księgarniach : 


1 BrOnniewieścia, komedja w je- 
dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. 1503(35-7) 

ż. Zza POzwWoleniem łaskKka-H 
uza pani, komedja w jednym akcie FF 
p E. Labiche i Delacour. 30 cent. 

38. ŁaPKa na MYSZY, komedja w 
jednym akcie p. Roseanx. 40 cent. 

4 Partja pikiety. 40 cnt. 

5 Takie wszystkie, komedja w 
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| Aa ai, AA Zajace, j 
$ : A CZ 
Parcele budowlane = S a pnie NA CZĘSCI 


Ssa do sprzedania, za ogrodem $ 


2 strzeleckim w Krakowie, przy $ 

$ mowo otworzonej ulicy Topolo- $ Kuropatwy, 
swej. Bliższej wiadomości udzie- % . s : ? 
$la Dr. HAIDUK:EWICZ, ulica $ Bekasy i kwiezoły, 


$ 0-0 Sławkowska, Nr. 10. 178; $ ŻYWE! RAKI, 


AN 


ERETT 
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Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło: 
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